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W połowie stycznia 1945 ro-
ku, z nad Narwi w rejonie 
Przasnysza i Pułtuska, wojska 
radzieckie rozpoczęły wielką 
operację wojskową,  imającą  na 
celu rozczłonkowanie zgrupo-
wania niemieckiego na Pru-
sach Wschodnich, okrążenie  a 
następnie zlikwidowanie po-
szczególnych grup nieprzyja-
cielskich. Kiedy czołgi gen. 
Bogdanowa parły, przez Nidzi-
cę, Olsztynek, Pasłęk i Elbląg 
ku Zalewowa Wiślanemu, od-
działy 3 korpusu kawalerii 
gwardii Armii Czerwonej, pod 
dowództwem gen. Oślikow-
skiego wyzwoliły Olsztyn w 
nocy z 21 na 22 stycznia. 

Talk więc dzień 22 stycznia 
1945 roku był kresem panowa-
nia hitleryzmu w stolicy War-
mii i Mazur. Po wyzwoleniu 
Olsztyn w około 40 proc. leżał 
w gruzach, a liczba mieszkań-
ców spadła z 46.500 do 8.000. 
Wiosną  1945 roku do miasta 
powoli wracają  miejscowi Po-
lacy oraz pierwsi osiedleńcy 
z Polski. Zmęczeni straszliwą 
wojną  ludzie podejmują  nową 
walkę, tę najszlachetniejszą, 
której na imię praca, która ma 
przywrócić jeszcze bujniejsze 
życie tu, gdzie wojna szerzyła 
wczoraj śmierć i zniszczenie. 

W mieście brak światła, wo-
dy, sklepów. Zaopatrzenie by-
ło dorywcze i skromne. Zupa 
stołówkowa była główną  pod-
stawą  bytu. Pracownicy nie 
otrzymywali regularnie pobo-
rów; zresztą  za pieniądze  nie-
wiele tu można było kupić. 
Pracy natomiast było dużo, tak 
ogromne były zniszczenia spo-
wodowane wojną.  Zaczynali 
od pracy najzwyklejszej, od u-
rządzenia  własnego kąta,  po-
łatania dachu nad głową,  od 
uprzątania  gruzów, oczyszcza-
nia jezdni i chodników, na-
prawy sieci elektrycznej i wo-
dociągowej,  a jednocześnie za-
bezpieczali zakłady pracy i 
mozolili się nad icfh  urucho-
mieniem, organizowali szkoły 
i szpitale. W pionierskiej pra-
cy nad zagospodarowaniem od-
zyskanych ziem nie zabrakło 
drukarzy polskich. 

Gorączkowa  praca nad or-
ganizacją  administracji, pow-
stawanie różnych urzędów, in-
stytucji i przedsiębiorstw, ro-
dziły, coraz większe zapotrze-
bowanie na słowo drukowane. 
Tymczasem na terenie Okręgu 
mazurskiego nie pozostało ani 
jednej drukarni możliwej do 
uruchomienia. W Olsztynie o-
calały zaledwie dwa budynki 
ipo byłych drukarniach, ale nie 
pozostało w nich ani śladu po 
urządzeniach  i maszynach dru-
karskich. Przybywający  z 
Warszawy i Wilna drukarze 
wzięli na siebie trud zorga-
nizowania od podstaw prze-
mysłu graficznego.  Czcionki, 
maszyny oraz ,pozostałe urzą-
dzenia techniczne zwożone by-
ły ze spalonych i zniszczonych 
drukarń z terenu, wygrzeby-
wane z ruin olsztyńskich dru-
karń. 

Pionierzy pracując  bez wy-

nagrodzenia nieraz dniem i 
nocą,  w niebezpiecznym ze 
względu na grasujące  bandy 
terenie, zdobywali potrzebny 
im sprzęt często z narażeniem 
życia. Dokuczał im brak środ-
ków transportu i środków fi-
nansowych. Jeżeli w tych wa-
runkach były jednak organi-
zowane drukarnie, świadczy to 
0 wysokim poczuciu obywa-
telskiej powinności polskich 
drukarzy. Szybko wrastali w 
tę piękną  ziemię Warmińsko-
-Mazurską  i serdecznie ją  po-
kochali. 

Od wiosny 1945 róku pow-
stają  w Olsztynie małe zakła-
dy drukarskie. Najpierw Wo-
jewódzkiego Urzędu Informacji 
1 Propagandy przy ul. Św. Bar-
bary, drukarnia WUBP, nastę-
pnie w lipcu drukarnia Spółdz. 
Wydawn. „Zagon" przy ul. 
Kopernika i wreszcie 15 listo-
pada tegoż roku nasze zakła-
dy graficzne.  Po żmudnej pra-
cy nad organizacją  drukarni, 
Olsztyn już w maju 1945 roku 
miał niezbędne druki dla licz-
nie powstających  instytucji, 
ogłoszenia na słupach, ulotki 
a w lipcu pierwszą  gazetkę — 
biuletyn informacyjny  pt. 
„Wiadomości Mazurskie", dru-
kowany z braku innego na pa-
pierze pakowym w formacie 
A-4. Wkrótce biuletny ten 
przekształcił się w prawdziwą 
codzienną  gazetę, z której wy-
rosła obecnie „Gazeta Olsztyń-
ska". 

W dzieło zagospodarowania 
i rozwoju regionu poważny, 
wkład wniosły nasze zakłady. 

Docenienie tego Wkładu zna-
lazło wyraz w przyznaniu 
zakładom złotej odznaki „Za-
służonym dla Warmii i Ma-
zur" oraz Medalu XXV-lecia 
wyzwolenia Olsztyna. Na prze-
strzeni 26 lat nasze zakłady 
zmieniły swoje oblicze. Przed 
rokiem opuściliśmy ciasne i 
niewygodne pomieszczenia i 
stare maszyny przechodząc  do 
dużych, nowoczesnych, pię-
knych architektonicznie no-
wych zakładów przy ml. To-
warowej. Zatrudnienie wzros-
ło z 12 osób w 1945 do 600 o-
sób. Pracujemy przy szerokim 
zastosowaniu dwóch technik 
druku. Jesteśmy dużym za-
kładem prasowo-dziełowym 
zaspakajającym  inie tylko po-
trzeby regionu. 

W swojej codziennej pracy 
czerpiemy natchnienie z 200-
sto wiekowej tradycji drukar-
stwa polskiego na Warmii i 
Mazurach, z tradycji walki o 
pólskość tych ziem, o polską 
mowę ojczystą.  Wyrazem tej 
więzi dnia dzisiejszego z tra-
dycją  było nadanie z okazji 
XXV-lecia, na wniosek zało-
gi, naszym zakładom imienia 
Seweryna Pieniężnego — re-
daktora, wydawcy i drukarza, 
bojownika o polskość tych 
ziem, krzewiciela języka i kul-
tury polskiej poprzez słowo 
drukowane. Drukarze Olsztyń-
scy pragną,  Iby szlachetna po-
stać Seweryna Pieniężnego by-
ła im wzorem, aby przyczyniła 
się do kształtowania ich po-
staw w duchu bezgranicznego 
oddania sprawie ojczyzny. 

I rocznica otwarcia OZGraf. 

Perspektywy rozwoju 
przemysłu poligraficznego 

w Polsce w latach 1972-75 
Skrót  referatu  naczelnego dyrektora  Zjednoczenia  Przemysłu 

Poligraficznego  mgra Czesława  Kuleszy,  wygłoszonego  na Poli-
graficznej  Konferencji  Naukowo-Technicznej  — „Policon-71  r." 
w dniu  18. VI.  1971 r. w Poznaniu. 

Patrząc  z perspektywy mi-
nionego czasu należy stwier-
dzić, że dotychczasowe na-
kłady inwestycyjne na prze-
mysł poligraficzny  we wszys-
tkich poprzednich latach były 
znacznie niższe od faktycznych 
potrzeb i nie pozwalały na 
pełną  realizację rozbudowy i 
i zlikwidowanie dysproporcji 
między potrzebami społeczny-
mi w zakresie usług poligra-
ficznych  a możliwościami prze-
mysłu. W (tym stanie rzeczy 
dalsze ograniczenie inwestycji 
spowodowało, że moc produk-
cyjna poligrafii,  nawet po 

uwzględnieniu wykorzystania 
wszystkich rezerw, nie byłaby 
w stanie zabezpieczyć produk-
cji ujętej w planie wydawni-
czym na lata 1972-1980, byłaby 
nie wystarczająca  dla wzrasta-
jących  potrzeb w dziedzinie 
opakowań, a w wielu ośrodkach 
uniemożliwiłaby realizację 
planów rozwoju prasy. W tej 
sytuacji Wydział Kultury i 
Sztuki 1 Biuro Prasy KC PZPR 
zleciły Zjednoczeniu Przemys-
łu Poligraficznego  i RSW „Pra-
sa'' przygotowanie materiałów. 
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Miliony Polek i Polaków 
partyjnych i bezpartyj-
nych, młodych i star-

szych wiekiem śledziło z naj-
wyższą uwagą przebieg obrad 
Zjazdu mając świadomość, iż 
to, co dokonuje się w sali 
Kongresowej warszawskiego 
Pałacu Kultury i Nauki, jest 
sprawą wielkiej wagi dla 
przyszłości Polski. VI Zjazd 
nie zawiódł oczekiwań na-
rodu. W toku dyskusji, w 
przyjętych przez Zjazd u-
chwałach w pełni podkreś-
lona została i rozwinięta li-
nia polityczna VII i VIII 
Plenum. Nakreślony zaś 
program dalszego socjali-
stycznego rozwoju Polski 
wychodzi naprzeciw nadzie-
jom społeczeństwa na lep-
sze, sprawiedliwsze i dostat-
niejsze życie. 

Zjazd stanął przed zada-
niem ustosunkowania się 
zarówno do dobrych doś-
wiadczeń, które dominowa-
ły w partii, jak i do złych 
doświadczeń przeszłości. O-
ceny te przetworzono w po-
zytywny program przy-
szłych działań. W sprawoz-
daniu Komitetu Centralnego 
za minioną kadencję, refe-
racie programowym Biura 
Politycznego, uchwale Zjaz-
du zadanie to zostało zreali-

zowane w sposób jedno-
znacznie świadczący o sile 
ideowej i rzetelności partii, 
o leninowskiej odwadze 
przezwyciężenia popełnio-
nych błędów i roli całko-
witego wykarczowania ich 
korzeni. 

Dorobek VI  Zjazdu 

pracy społeczeństwa czy-
ni źródło stałej i odczu-
walnej poprawy warun-
ków życia; 
partia docenia i umacnia 
czołową rolę klasy robot-
niczej w życiu narodu i 
ogólnonarodowych prze-

Program nowych 
perspektyw 

Wnioski sprowadzają się 
do kilku najważniejszych: 
— partia w pełni przywró-

ciła i będzie w całej swej 
działalności rozwijać le-
ninowskie prawidłowości 
socjalistycznego budow-
nictwa, leninowskie za-
sady w stosunkach z ma-
sami i leninowskie nor-
my w swym życiu we-
wnętrznym; 

— partia stoi i stać będzie 
na stanowisku, że efek-
tywny jest tylko taki 
rozwój a prawidłowy ta-
ki mechanizm socjali-
listycznego budownictwa, 
który z coraz lepszej 

mianach socjalistycznych 
czyniąc wszystko, by po-
głębić swą więź z ogółem 
ludzi pracy; 

— partia dąży do umocnie-
nia swej kierowniczej 
roli w oparciu o pełne, 
bezwarunkowe przestrze-
ganie założeń centrali-
zmu demokratycznego, o 
narastający kontakt z 
rzeczywistością i nieu-
stanną konfrontacją  za-
łożeń z praktyką. 

Każdy z tych wniosków 
zdobył już sobie szerokie 
zastosowanie w działaniach 
roku 1971. VI Zjazd nadał 

im rangę programowych za-
łożeń — rangę zasad, które 
muszą być respektowane 
przez wszystkich i każdego. 
W tej pryncypialnej i twór-
czej postawie partii wobec 
narodowych problemów kół 
siedemdziesiątych znajduje-
my źródło naszej pewności 
jutra i wiary w swoje siły. 
Jedność myśli i dążeń man-
datariuszów partii na Sali 
Kongresowej i całego społe-
czeństwa, wszystkich jego 
generacji zdecydowała o 
tym, że Zjazd był szczegól-
nie bliski milionom Pola-
ków, a każdy z faktów  skła-
dających się na przebogaty 
nurt jego obrad zapadł nam 
głęboko w pamięć. Oddał tę 
atmosferę,  to wielkie poru-
szenie umysłów i serc, wiel-
ki zryw zaufania  i woli to-
warzysz Gierek, gdy na za-
kończenie Zjazdu stwierdził: 
„Ta solidarność ogółu ludzi 
pracy z partią, to zbiorowa 
wiara w twórcze jej zdol-
ności jest źródłem naszej 
siły. Zaufania  klasy robot-
niczej, zaufania  narodu, ja-
kim nas obdarzył, nie za-
wiedziemy. Z żelazną kon-
sekwencją, z niezłomną wo-
lą realizować będziemy 
wszystko, co zostało przez 
VI Zjazd postanowione". 
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Perspektywy rozwoju przemysłu 
poligraficznego  w Polsce w latach 1972-1975 
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które byłyby podstawą  do re-
wizji programu rozwodu prze-
mysłu poligraficznego  ze szcze-
gólnym uwzględnieniem struk-
tury organizacyjnej, systemu 
zarządzania  i programu inwe-
stycji. 

W luitym br. został opraco-
wany program produkcji wy-
dawniczej książkowej  i praso-
wej przez Naczelny Zarząd 
Wydawnictw d ZG RSW „Pra-
sa", a potrzeby w zakresie 
opakowań przez nasze Zjedno-
czenie w porozumieniu z Cen-
tralnym Ośrodkiem Opakowań. 
W ten sposób w przeciwień-
stwie do poprzednich opraco-
wań, zapotrzebowanie na moc 
produkcyjną  można było o-
przeć nie na szacunkach, ale 
na konkretnie ustalonych pla-

2) w zakresie gazet — przyj-
mując  ilość egzemplarzy 
czterostronicowych pla-
nowanych w 1971 roku za 
100,0 proc. w 1975 roku 
do 130,0 proc. w 1980 ro-
ku do 160,0 proc. 

Bilans potrzeb w zakresie 
produkcji akcydensu manipu-
lacyjnego i opakowań druko-
wanych został opracowany 
przez Zjednoczenie Przemysłu 
Poligraficznego  i uzgodniony 
ze Zjednoczeniem Przemysłu 
Przetworów Papierowych i 
Materiałów Biurowych. Prze-
widuje się następujący,  wzrost 
przerobu, przyjmując  plano-
wany przerób surowca w 1971 r. 
za 100,0 proc.; w roku 1975 do 
130.0 proc.,w roku 1980 do 
170.1 proc. Oznacza ito, że w 
okresie 9 lat, tj. do 1980 roku, 
nastąpi  wzrost produkcji ogó-

Rozmieszczenie zakładów  poligraficznych  zgrupowanych w ZPP 

nach perspektywicznych ru-
chu wydawniczego i prasowe-
go. 

Jednocześnie w materiałach 
przedstawiono: 

1) aktualną  strukturę orga-
nizacyjną  przemysłu, ce-
chującą  się wysokim sto-
pniem dekoncentracji za-
rządzenia,  co z kolei 
stwarza trudności w za-
kresie prawidłowego wy-
korzystania istniejących 
mocy produkcyjnych oraz 
utrudnia koordynację po-
czynań inwestycyjnych; 

2) analizę aktualnego stanu 
techniki i technologiid; 
3) ocenę stanu zaplecza 
technicznego; 

4) problemy kadrowe. 
Na podstawie tak przygoto-

wanych materiałów opracowa-
no szczegółowo zakres potrzeb 
inwestycyjnych na lata 1971-
-1975 oraz podstawowe potrze-
by na lata 1976-1980. 

W dniu 9 marca 1971 r. 
Biuro Polityczne KC PZPR 
rozpatrzyło przedłożony doku-
ment. Przedstawiony, program 
rozwoju przemysłu poligrafi-
cznego, ze szczególnym uw-
zględnieniem struktury orga-
nizacyjnej, systemu zarządza-
nia i programu inwestycji, 
został oceniony pozytywnie. 

Dalszy rozwój przemysłu po-
ligraficznego  uzależniony jest 
ściśle od wzrostu produkcji 
wydawniczej książek  i broszur, 
opracowany przez Naczelny 
Zarząd  Wydawnictw na lata 
1971-1980, przedstawia się na-
stępująco.  Przyjmując  plano-
waną  liczbę egzemplarzy ksią-
żek i broszur wzrośnie o dal-
sze 81,7 min egzemplarzy. 

Plan produkcji prasowej 
opracowany przez Zarząd 
Główny RSW „Prasa" na lata 
1971-1980 zakłada wzrost pro-
dukcji: 

1) w zakresie czasopism — 
przyjmując  ilość egzem-
plarzy planowanych na 
rok 1971 —za 100,0 pToc.; 
w 1975 roku do 130,2 proc.; 
w Toku 1980 do 164,2 proc.; 

lem o 71,1 proc., w tym ok. 
dwukrotny wzrost produkcji 
opakowań drukowanych. 

Podany w ogólnych zary-
sach planowany wzrost pro-
dukcji wydawniczej i bilans 
potrzeb w zakresie opakowań 
drukowanych na lata 1972-1980 
stawia przed przemysłem po-
ligraficznym  poważne zadania. 
Przy posiadanej aktualnie mo-
cy produkcyjnej i wykorzysta-
niu wszystkich rezerw zada-
nia te nie będą  mogły ibyć wy-
konane bez modernizacji i roz-
budowy istniejących  zakładów 
oraz budowy nowych zakła-
dów poligraficznych,  przy rów-
noczesnym uwzględnieniu spe-
cjalizacji i określeniu profilu 
produkcyjnego dla każdego za-
kładu oddzielnie. Kontynuo-
wane obecnie inwestycje, ma-
jące  na celu zwiększenia bazy 
poligraficznej  dla produkcji 
działowej, które zostaną  za-
kończone w 1972 r., niestety, nie 
zabezpieczą  w pełni potrzeb 
wynikających  z planów wy-
dawniczych. W związku  z po-
ważnym niedoborem zdolności 
produkcyjnych dla realizacji 
planów wydawniczych w za-
kresie produkcji działowej za-
kłada się: 

1. Wybudowanie dużego za-
kładu dziełowego w Poznaniu, 
wyposażonego w nowoczesne 
maszyny i urządzenia  do dru-
kowania typograficznego,  of-
fsetowego  i wklęsłodrukowego. 
Introligatornia będzie w ma-
ksymalnym stopniu zmechani-
zowana, m.in. zainstalowana 
zostanie automatyczna linia 
potokowa do opraw twardych. 
Zdolność produkcyjna zakładu 
wynosić będzie 18 min egzem-
plarzy książek  rocznie. 

2. Budowę nowego zakładu 
w Toruniu lub Radomiu dla 
produkcji dziełowej, wyposa-
żonego w maszyny typogra-
ficzne  i offsetowe  o zdolności 
produkcyjnej 10 min egzem-
plarzy książek  rocznie. Loka-
lizacja tego zakładu (w Rado-
miu czy Toruniu) zostanie usta-
lona w terminie późniejszym. 

3. Budowę nowego zakładu 

w Gdańsku — częściowo dla 
produkcji dziełowej, częściowo 
dla produkcji akcydensowej i 
opakowań drukowanych. Za-
łożono, że zdolność produkcyj-
na w zakresie produkcji dzie-
łowej wynosić będzie ok. 5 min 
egzemplarzy książek  rocznie. 
Zakład będzie wyposażony w 
maszyny typograficzne  i offse-
towe. 

4. Rozbudowę Wrocławskiej 
Drukarni Dziełowej oraz Lu-
belskich Zakładów Graficz-
nych. 

5. Niezależnie od budowy 
nowych zakładów zachodzi 
konieczność modernizowania 
istniejących  większych zakła-
dów w celu zwiększenia do 
1975 roku zdolności produk-
cyjnych w składaniu, druko-
waniu i oprawianiu. W związ-
ku z tym zakłada się m.in.: 
zainstalowanie urządzeń  do 
składu fotograficznego,  zain-
stalowanie maszyn offseto-
wych do drukowania dwu-
stronnego dla wznowień, zain-
stalowanie czterokolorowego 
offsetu  do drukowania podrę-
czników szkolnych, zainstalo-
wanie automatycznych linii do 
opraw twardych oraz do opra-
wy bezszyciowej, wyposażenie 
zakładów w nowy sprzęt i u-
rządzenia  pomocnicze, zarówno 
dla przygotowalni form  dru-
kowych, drukowania, jak i 
wykonania prac introligator-
skich. 

Jednym z ważniejszych kie-
runków działania usprawnia-
jących  współpracę z wydaw-
nictwami jest również specja-
lizacja zakładów poligraficz-
nych. W wyniku daje ona naj-
lepsze wykorzystanie kadry 
specjalistów oraz zainstalowa-
nych maszyn i urządzeń. 

Dla przykładu w naszym 
Zjednoczeniu osiem zakładów 
przechodzi na produkcję ksią-
żek naukowych, naukowo-te-
chnicznych i podręczników 
akademickich, dziesięć zakła-
dów na produkcję książek  be-
1 e t r y s t y c z n y c h, społ ec z n o - p ol i -
tycznych i popularno-nauko-
wych, pięć drukarń specjalizu-
je się w wykonaniu książek 
szkolnych, pięć drukarń będzie 
przestawiało się na typową 
produkcję albumową,  dwie 
drukarnie wykonywać będą 
produkcję książek  kieszonko-
wych, jedna drukarnia mapy 
i jedna nuty. W chwili obec-
nej proces specjalizacji jest w 
toku. Jego zakończenie prze-
widuje się na rok 1975. 

Podstawowym problemem 
produkcji czasopism wymaga-
jącym  rozwiązania  jest stwo-
rzenie warunków dla rozwoju 
czasopism wielobarwnych oraz 
czasopism naukowych i tech-
nicznych. Ocenia się, że w 
chwili obecnej deficyt  perio-
dyków wielobarwnych sięga 
4 min egzemplarzy jednorazo-
wego nakładu. Problem ten 
rozwiązywany  będze w opar-
ciu o dwa kierunki działania: 
budowę nowych Zakładów 
Wklęsłodrukowych RSW „Pra-
sa" w Warszawie, rozbudowę 
techniki drukowania offseto-
wego w istniejących  zakładach. 
Ponadto zakłada się rozwój 
techniki offsetowej  w drukar-
niach prasowych w Łodzi i 
Katowicach, jak również w 
Zakładach Graficznych  w Do-
mu Słowa Polskiego". W zwią-
zku z tym do 1975 roku prze-
widuje się m.in. zainstalowa-
nie w Zakładach Graficznych 
RSW „Prasa" w Katowicach 
10-agregatowej maszyny wklę-
słodrukowej o szerokości roli 
1500 mm oraz 8-kolorowego 
offsetu  rolowego, zainstalowa-
nie w nowym zakładzie RSW 
„Prasa" w Łodzi 8-kolorowej 

maszyny offsetowej,  zainstalo-
wanie w Zakładach Graficz-
nych Wklęsłodrukowych RSW 
„Prasa" w Warszawie 6-agre-
gatowej maszyny wklęsłodru-
kowej o szerokości roli 560 mm, 
zainstalowanie w Zakładach 

Graficznych  „Dom Słowa 
Polskiego" w Warszawie 
8-kolorowej maszyny offse-
towej. Niezależnie od wy-
mienionych podstawowych 
maszyn przewiduje się zakup 
szeregu urządzeń  do przygoto-
wywania form  drukowych oraz 
maszyn zbierająco-odbierają-
cych do produkcji czasopism. 

Na przestrzeni ostatnich lat 
zaznaczył się rozwój bazy po-
ligraficznej  dla produkcji ga-
zetowej. W okresie ostatnich 
10 lat nakład wojewódzkiej 
prasy codziennej zwiększył się 
dwukrotnie. Przyrost ten nie 
wyrównał deficytu  nakłado-
wego, stanowiącego  w dalszym 
ciągu  główną  cechę naszego 
rynku prasowego. W ostatnich 
latach w znacznym stopniu 
wzmocniono bazę poligraficz-
ną  do produkcji gazet przez 
wybudowanie nowych zakła-
dów, łącznie  z wyposażeniem 
w nowe maszyny i urządzenia: 
w Gdańsku, Rzeszowie i Ol-
sztynie. Ponadto dokonano wy-
miany ,16-stronicowej i 32-stro-
nicowej rolowej maszyny ro-
tacyjnej w zakładach w Ka-
towicach oraz 64-stronicowej 
rolowej maszyny rotacyjnej w 
drukarni RSW „Prasa" w War-
szawie przy Al. Jerozolim-
skich. W roku bieżącym  zosta-
ną  oddane do eksploatacji 
Białostockie Zakłady Graficz-
ne posiadające  wydział gaze-
towy. Jak widać więc w mi-
nionym pięcioleciu poważnie 
wzmocniono bazę gazetową. 
W celu dalszego rozwoju bazy 
poligraficznej  dla gazet przewi-

duje się: oddanie w 1972 roku 
do eksploatacji wydziału ga-
zetowego w nowo budowanej 
Drukarni RSW „Prasa" w 
Łodzi, rozbudowę Opolskich 
Zakładów Graficznych,  z tym, 
że w roku bieżącym  zakłady 
otrzymają  16-stronicową  ma-
szynę rotacyjną,  a po wybu-
dowaniu nowego budynku w 
1973 r. zostanie uruchomiony 
wydział gazetowy wyposażony 
w 32-stronicową  maszynę ro-
tacyjną,  budowę nowego za-
kładu prasowego w Krakowie 
oraz rozbudowę działów pra-
sowych w Zielonej Górze i Ko-
szalinie oraz Lublinie. Nieza-
leżnie od tego: w Zakładach 
Graficznych  „Dom Słowa Pol-
skiego" nastąpi  wymiana 2-ro-
tacyjnych maszyn gazetowych 
96-stronicowych; w Zakładach 
Graficznych  RSW „Prasa" we 
Wrocławiu nastąpi  wymiana 
64-stronicowej rotacyjnej ma-
szyny gazetowej; w Drukarni 
RSW „Prasa" w Warszawie 
przy Al. Jerozolimskich zain-
stalowane będą  dwie rotacyj-
ne maszyny gazetowe 32-stro-
nicowe; w Zakładach Drukar-
skich RSW „Prasa" w War-
szawie przy ul. Marszałkow-
skiej nastąpi  wymiana dwóch 
rotacyjnych maszyn gazeto-
wych 32-stronicowych i jed-
nej 48-stronicowej. Przewidy-
wany jest również zakup 
sprzętu i urządzeń  przygoto-
wywania form  drukowych. 

Plan produkcji akcydensu 
manipulacyjnego i opakowań 
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Charakterystyka planu 
na rok 1972 

Rok przyszły będzie dla na-
szego przedsiębiorstwa rokiem 
przełomowym, w którym po-
winna nastąpić całkowita sta-
bilizacja we wszystkich dzie-
dzinach działalności zakładu. 

W związku z tym, że faza 
rozruchu zostanie zakończona 
całą uwagę skoncentrujemy na 
jakości produkcji oraz na dy-
scyplinie i organizacji pracy. 
Będziemy starali się rozwiązać 
problem składowania mater-
iałów i surowców przeznaczo-
nych do produkcji. Zwiększo-
ne zostaną wymagania od do-
zoru technicznego i służby eko-
nomicznej przedsiębiorstwa. 
Tak poważny wzrost produkcji 
wymaga bieżącej, bardzo 
operatywnej koordynacji pra-
cy poszczególnych wydziałów 
i oddziałów produkcyjnych. 
Jesteśmy już na takim etapie 
rozwoju, że wszelkie posunię-
cia i zmiany powinny być po-
przedzone dokładną analizą i 
rachunkiem ekonomicznym. 
W roku przyszłym nastąpi 
znaczna poprawa współczyn-
ników zmianowości. Przewidu-
jemy uruchomienie pełnej dru-
giej zmiany w skali przedsię-
biorstwa, z tym że niektóre ma-
szyny będą pracowały na jed-
ną zmianę a bardziej wydaj-
ne na trzy. 

Warunkiem wykonania tak 
poważnych zadań jest maksy-
malne wykorzystanie zdolno-
ści produkcyjnej posiadanych 
maszyn i urządzeń. Stawia to 
przed działem głównego me-
chanika zwiększone zadania w 
zakresie przeglądów i konser-
wacji maszyn, oraz gospodarki 
remontowej. Dla zabezpiecze-
nia wykonania zadań ustalo-
nych na rok przyszły niezbę-
dne jest jak najdalej idące us-
prawnienie systemu zaopatrze-
nia w surowce i materiały 
podstawowe, oraz w części za-
mienne do maszyn i urządzeń. 
Zadania ustalone na rok przy-

szły są wyższe od wykona-
nych w roku bieżącym prawic 
o połowę, natomiast wzrost za-
trudnienia w grupie przemy-
słowej jest stosunkowo nie-
wielki. 

Plan na rok 1972 zakłada 
osiągnięcie 72 proc docelowej 
produkcji, czyli w przybliże-
niu wykorzystanie 3/4 maksy-
malnej zdolności produkcyjnej 
jaką przedsiębiorstwo nasze 
będzie posiadało w roku 1975. 
W roku iyzyszłym przedsię-
biorstwo nasze będzie zatrud-
niało 80 proc. docelowego sta-
nu zatrudnienia przewidziane-
go dla naszego przedsiębior-
stwa. Roczna wydajność prac-y 
mierzona wartością produkcji 
towarowej na jednego pracow-
nika założona w planie na 
rok 1972 w porównaniu do roku 
bieżącego przedstawia się na-
stępująco: 

Rok 1971 Planowana 
na rok 1972 

P l a n o w a n a Osiągnięta 
65.910 67.400 74.500 

Zdaniem dyrekcji wykona-
nie zadań ustalonych na rok 
przyszły jest możliwe pod wa-
runkiem pełnej mobilizacji ca-
łej załogi przedsiębiorstwa. 
Stąd apel i prośba do wszyst-
kich pracowników, o sumienne 
i rzetelne wykonywanie swo-
ich obowiązków służbowych. 
Od naszej pracy i zaangażo-
wania będą zależały wyniki 
przedsiębiorstwa. Równolegle 
do wzrostu zadań produkcyj-
nych w planach na rok przy-
szły założony został wzrost 
średnich płac. Uwzględnione 
zostały także nakłady na po-
prawę warunków socjalnych 
oraz na bezpieczeństwo i hi-
gienę pracy. 

W roku przyszłym zostanie 
oddany do użytku nasz zakła-
dowy ośrodek wypoczynkowy. 

Józef  Radziewicz 
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SZKOLENIE W INTROLIGATORNI 
-PROBLEM PIERWSZOPLANOWY 

Dynamiczny rozwój przemy-
słu poligraficznego,  wynikający 
z postępu technicznego, unowo-
cześnianianie wyposażeń zakła-
du w importowane maszyny, 
doskonalenie organizacji pracy, 
jak również budowa nowych 
zakładów zwiększają  zapo-
trzebowanie na dobrze przy-
gotowaną  kadrę fachowców. 
Istniejące  szkoły poligraficzne 
nie były i nadal nie są  w sta-
nie pokryć tego zapotrzebo-
wania. Szczególnie ostry de-
ficyt  zauważamy w zawodach 
występujących  masowo tzn. 
na składaczy ręcznych i ma-
szynistów typograficznych.  Na 
bazie wydanych aktów praw-
nych, a mianowicie Zarządze-
nia Ministra Kultury i Sztuki 
Nr 161 z dnia 12 grudnia 1963 
r. rozszerzonego przez Zarzą-
dzenie Nr 40 z dnia 10 kwiet-
nia 1970 r. wewnątrzzakłado-
we szkolenie OZGraf.  może-
my podzielić na następujące 
formy  nauczania: 

]) szkolenie nauczające  za-
wodu — podstawowe, 

2) szkolenie przyuczające  do 
określonej pracy, 

3) szkolenie — instruktaż 
na stanowisku pracy, 

4) szkolenie odbywającym 
wstępny staż pracy, 

5) szkolenie dodatkowe w 
pokrewnej specjalności, 

6) szkolenie podwyższające 
kwalifikacje. 

Jak z powyższego wynika, 
prowadzimy bardzo szeroki 
wachlarz form  nauczania we-
wnątrzzakładowego.  Nie wy-
mieniliśmy szkolenia zewnętrz-
nego, które jest niemniej bo-
gate. W artykule tym chciał-

bym wykazać nie tylko blas-
ki naszego szkolenia, których 
oczywiście nikt nie może ne-
gować, ale pragnę zwrócić 
uwagę na jedną  z wyżej wy-
mienionych form,  która mo-
im zdaniem, winna urosnąć 
do pierwszoplanowego zada-
nia w najbliższym okresie. 
Mam na myśli szkolenie przy-
uczające  do określonej pracy. 
W myśl załącznika  nr 2 do 
cytowanego na wstępie zarzą-
dzenia Ministra Kultury i Sztu-
ki, 19 procesów produkcyjnych 
OZGraf.  podlega przyuczaniu 
i odbyciu stażu pracy, a które 
przyzwyczailiśmy się traktować 
jako pomocnicze i nie wymaga-
jące  kwalifikacji.  W niedalekiej 
przeszłości jeden z dyrekto-
rów szkoły zawodowej wyra-
żając  się, że potrafi  w ciągu 
6 miesięcy nauczyć zawodu 
zecera, maszynisty i introliga-
tora spowodował oburzenie 
wśród wykwalifikowanych 
pracowników narażając  się na 
przydomek „ignoranta" i „lai-
ka sztuki drukarskiej". Nikt 
z nas nie oburza się i nie 
przymuje za stan anormal-
ny, gdy przyjmujemy pra-
cownice do introligatorni, któ-
rym powierzamy funkcje  na-
kładaczy i odbieraczy bez przy-
gotowania. Uważam, że niepo-
rozumienie to leży w na-
szej nieświadomości rozlicz-
nych procesów introligator-
skich, które przyzwyczailiś-
my się oceniać z punktu wi-
dzenia introligatorni ze sta-
rych zakładów, a pracowni-
ków traktować według daw-
nej nomenklatury jako „po-
mocników introligatorni". 

i , 
/  > Śmiało  można przyjąć 
^s twierdzenie,  że im więk-

sze jest zaangażowanie 
sprawami przedsiębiorstwa 
całej załogi,  tym lepsze są je-
go wyniki gospodarcze  i wa-
runki  pracy, jakie stwarza 
się zatrudnionym.  Przedsię-
biorstwo przemysłowe  jest 
skomplikowanym  organiz-
mem, aby kierownictwo  by-
ło w stanie zapewnić mu 
sprawne działanie  bez sze-
rokiego  udziału  w zarządza-
niu wszystkich  pracowni-
ków. Poza tym, nawet naj-
bardziej  przygotowani  za-
wodowo  kierownicy  przed-
siębiorstwa nie mają pa-
tentu na „złote  myśli".  Lu-
dzie  zatrudnieni  przy bez-
pośrednich  czynnościach 

wania się do  nich kierow-
nictwa. 

Zakłady  nasze znajdują 
się w fazie  rozruchu. W  tym 
okresie  całe życie przed-
siębiorstwa jest jeszcze nie-
dojrzałe,  wszystko  wymaga 
uzupełnień, zmian i regula-
cji. I  dlatego  w tym okresie 
aktywność  pracowników,  ich 
pomoc w organizacji  dzia-
łalności  przedsiębiorstwa 
jest szczególnie  cenna. 

Z  zadowoleniem  trzeba 
stwierdzić,  że w roku  ubie-
głym,  pierwszym roku  roz-
ruchu zakładów,  zalecenia 
Rady  Robotniczej, uchwały 
KSR  i wnioski pracownicze 
zgłaszane  na naradach  pro-
dukcyjnych  przyśpieszyły 
proces dojrzewania  przed-

Błędy naszego postępowania 
w tym zakresie są  widoczne i 
coraz bardziej się pogłębiają. 
Niska wydajność pracy, brak 
selekcji przyjętych pracowni-
ków, olbrzymia ilość braków 
są  to wyniki niedoceniania 
konieczności szkolenia teore-
tycznego i praktycznego. W 
myśl wymienionego załączni-
ka nr 2 pracownice przyjęte 
do introligatorni winne być 
przyuczone do zawodu, przejść 
wstępny staż pracy oraz zło-
żyć egzamin kwalifikacyjny 
przed Zakładową  Komisją 
kwalifikacyjną. 

Ogólnie w zakładzie około 
100 osób wymaga szkolenia 
przyuczającego,  uważam jed-
nak, że przygotowanie do 
szkolenia winniśmy rozpocząć 
od wydziału introligatorni. 
Należy na bazie posiadanych 
instrukcji technologicznych 
rozpracować program skróco-
nego szkolenia teoretycznego 
z jednoczesnym wyznaczeniem 
instruktorów do szkolenia 
praktycznego. Wszystkich pra-
cowników introligatorni przy-
jętych w latach 1971/72, a nie 
posiadających  kwalifikacji  za-
wodowych, należy poddać in-
tensywnemu szkoleniu prak-
tycznemu na wszystkich sta-
nowiskach pracy oraz teore-
tycznemu z wybranych dzie-
dzin, zakończonych egzamina-
mi. Będzie to najlepszym 
sprawdzianem przydatności do 
tego trudnego, a nie docenia-
nego i nie mającego  należytej 
rangi zawodu. 

Tadeusz Wojnicz 

pracowało  specjalny pro-
gram, wskazując  w nim oso-
by odpowiedzialne  i osta-
teczne terminy załatwienia 
spraw. Spośród  zgłoszonych 
wniosków tylko  niektóre 
można załatwić  niezwłocz-
nie. W  przeważającej części 
realizacja wniosków wyma-
ga zakupów względnie  wy-
konania określonych  robót. 
Wiadomo  natomiast, że nie 
jest najlepiej z zaopatrze-
niem a jeszcze gorzej ze 
znalezieniem wykonawcy 
różnego rodzaju  robót. 

W tej sytuacji w pierw-
szym rzędzie  realizacją 
wniosków pracowniczych 
obciążone są warsztaty  za-
kładowe.  Te  zaś, z uwagi na 

Wszyscy jesteśmy gospodarzami zakładu 
produkcyjnych  potrafią  nie-
gorzej myśleć od  kierowni-
ków i to nie tylko  w skali 
swojego stanowiska  pracy, 
brygady,  oddziału,  czy wy-
działu,  lecz również w skali 
całego  przedsiębiorstwa. 

W naszym ustroju prawo 
do  współudziału  załóg  w za-
rządzaniu  przedsiębiorstwem 
zostało  zapewnione przez po-
wołanie samorządów  robot-
niczych. Nie  znaczy to jed-
nak, że tylko  POP, Rada  Za-
kładowa  czy Rada  Robotni-
cza mają wpływ na bieg 
spraw w przedsiębiorstwie. 

Obywatelskim  obowiąz-
kiem każdego  pracownika 
jest troska  o dobrą  atmo-
sferę  w pracy, o stosunki 
międzyludzkie  nacechowane 
przyjaźnią i serdecznością,  o 
zabezpieczenie mienia spo-
łecznego  przed  niszczeniem 
i kradzieżą  o lepsze warun-
ki pracy i coraz lepsze wy-
niki gospodarcze  przedsię-
biorstwa. Każdy  pracownik 
ma prawo zgłaszać  wszelkie 
uwagi i wnioski dotyczące 
życia przedsiębiorstwa  a 
następnie żądać  ustosunko-

siębiorstwa, szczególnie  na 
odcinku  polepszenia wa-
runków socjalno-bytowych, 
bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz wyposażenia 
stanowisk  pracy. Poza tym 
w ramach akcji  porządko-
wania gospodarki  przedsię-
biorstwa, podjętej  w związ-
ku z VI  Zjazdem  PZPR, 
wpłynęło  pod  adresem  kie-
rownictwa 54 wniosków i 
postulatów  zgłoszonych  przez 
POP, Komisje  Wydziałowe 
i komisję bhp. 

Wnioski  te dotyczą: 
1. Wyposażenia  w ma-

szyny i urządzenia  — 9 
2. Zaopatrzenia  i go-

spodarki  materiało-
wej — 7 

3. Polepszenia warun-
ków pracy — 20 

4. Technologii  i ekono-
miki przedsiębiorstwa  — 13 

5. Szkolenia  zawodowe-
go — 4 

6. Spraw ogólnego  za-
rządu  — 1 

Razem 54 
W  celu zapewnienia pełnej 

i terminowej realizacji 
wniosków kierownictwo  o-

wciąż trwający montaż ma-
szyn i urządzeń  nie mają 
dostatecznej  mocy przerobo-
wej. 

Kierownictwo  przedsię-
biorstwa dołoży  jednak 
wszelkich  starań, aby wszy-
stkie  objęte programem 
wnioski zostały  zrealizowane 
najpóźniej do  końca br. W 
pierwszej kolejności  kie-
rownictwo dopilnuje  uru-
chomienia klimatyzacji  i 
uzupełnienia wentylacji  oraz 
doprowadzenia  do  pełnej 
sprawności urządzeń  higie-
niczno-sanitarnych. 

Liczymy na pomoc całej 
załogi  w utrzymaniu po-
rządku  w umywalniach, 
szatniach i ubikacjach, w 
bezwzględnej  walce z pie-
niącym się wandalizmem,  z 
brakiem poszanowania 
wspólnego dobra.  Liczymy 
również na dalsze  wnioski 
podyktowane  troską  o na-
sze wspólne dobro,  o lepsze 
warunki  pracy i większe e-
fekty  działalności  przedsię-
biorstwa. ) 
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Więcej i lepiej 
Produkcja poligraficzna  służy do zaspokajania najwyż-

szych potrzeb kulturalnych społeczeństwa. Jej poziom pod 
względem technicznym — będący sumą wysiłków wydaw-
ców, bezpośrednich wykonawców i nadzoru technicznego — 
musi odpowiadać ogólnie przyjętym normom, oraz być nie-
ustannie podnoszony. 

Społeczeństwo oraz gospodarka narodowa stawia przed 
nami coraz to nowe, bardziej skomplikowane zadania. 
W takiej sytuacji stoi przed nami jeden cel: produkować 
dużo i przede wszystkim dobrze. 

Olsztyńskie Zakłady Graficzne  należą do grupy zakła-
dów najmłodszych, wyposażonych w nowoczesny sprzęt 
i park maszynowy. Stworzone warunki zobowiązują nas 
do systematycznego podnoszenia poziomu produkcji. Nie-
stety, tylko niektóre działy legitymują się pozytywną wi-
zytówką w postaci wyrobów wysokiej jakości. Niewątpli-
wie palma pierwszeństwa należy się Oddziałowi Produkcji 
Gazetowej. 

Terminowo i estetycznie drukowana „Gazeta Olsztyńska" 
świadczy o dużej wiedzy fachowej,  dojrzałości zespołu 
oraz o sumiennym wykonywaniu powierzonych zadań. 
Przyjemnie jest popatrzeć na zespół ludzi pracujących 
w niezwykle szybkim tempie, których jednoczy jeden cel: 
wykonać produkcję w wyznaczonym terminie i bezuster-
kowo. „Ci z gazety" znają swoje zadania i wykonują je 
w poczuciu dobrej roboty. Obserwując ten „młyn tempa" 
nasuwa się życzenie: g d y b y t a k w s z y s c y . A tym-
czasem z pozostałych wydziałów produkcyjnych napływa-
ją meldunki i protokóły braków. 

Co należy rozumieć pod pojęciem braku? 
W załączniku nr 1 Zarządzenia wewnętrznego nr 21 dy-

rektora OZGraf.  z dnia 30 czerwca 1970 r. w sprawie za-
sad rozliczania braków produkcyjnych czytamy: „Pod po-
jęciem braków należy rozumieć roboty i produkty (wyro-
by, półfabrykaty)  gotowe bądź doprowadzone do określo-
nej fazy  wykonania, które nie odpowiadają ustalonym dla 
nas warunkom technicznym, bądź warunkom umów z od-
biorcami, i które nie mogą być wykorzystane zgodnie 
z właściwym przeznaczeniem lub wykorzystanie takie mo-
że nastąpić dopiero po oddaniu ich dodatkowym napra-
wom. Ponadto do braków zalicza się ubytki w sferze  pro-
dukcji surowców i półfabrykatów  (w druku, introligatorni, 
przekraczając normy zużycia papieru na zepsucie). 

Napływające protokóły ujawnienia braków świadczą 
0 niemal powszechnym zjawisku ich powstawania, i co tu 
ukrywać, część produkcji nie odpowiadająca wymogom 
techniczno-produkcyjnym, niekontrolowana, niejako prze-
myka się do odbiorcy. Z tego tytułu następują zwroty 
książek ze Zwrotowni „Składnicy Księgarskiej". Część de-
fektów  można naprawić i ponownie przekazać do sprze-
daży, jednak większość książek nie nadaje się do naprawy. 
Zwrócone egzemplarze zawierają: jednostronnie zadruko-
wane arkusze, brak leg, uszkodzenia mechaniczne, zabru-
dzone arkusze itp. Koszty poniesione z tego tytułu po-
ważnie obniżając zyski zakładu, a zatem wydatnie wpły-
wają na zmniejszenie funduszu  zakładowego. To prawda, 
że nie zawsze drukujemy najbardziej odpowiednią farbą, 
na wysokiej klasy papierze itp. Pamiętajmy jednak, że 
naszą gospodarkę narodową nie stać na produkcję zbrako-
waną. Czasem lepiej zrobić mniej lecz dobrze, niż dużo 
1 źle. O poziomie jakości wyrobu decyduje przede wszyst-
kim wykonawca i on jest za to odpowiedzialny. Zgłosze-
nie okoliczności utrudniających właściwe wykonanie za-
dania daje możliwość niezwłocznego podjęcia odpowied-
nich decyzji zaradczych. Jakże często nadzór techniczny 
dowiaduje się o trudnościach po fakcie  dokonanym. W ta-
kiej sytuacji rośnie liczba braków, rosną straty, uszczupla 
się szansa na wykonanie planowych zadań produkcji. 
A przecież można lepiej. Niewątpliwie, czynnikami gwa-
rantującymi podnoszenie poziomu jakości produkcji są: 
stałe podnoszenie kwalifikacji  zawodowych, ścisłe prze-
strzeganie obowiązujących instrukcji, a przede wszystkim 
poczucie dobrze spełnionego obowiązku. Młodzi koledzy — 
korzystajcie z doświadczeń starszych, bardziej doświad-
czonych drukarzy, a ci z pewnością nie odmówią pomocy. 

O wartości gotowej produkcji świadczy jakość jej wy-
konania. Nierzadko zdarza się, że niezależnie od podanych 
wskazówek trzeba przemyśleć pewne operacje, aby unik-
nąć przykrych niespodzianek. Kontrolujemy przebieg ca-
łych procesów technologicznych, prowadźmy mądre, rze-
czowe dyskusje na tematy zawodowe. 

W niedługiej przyszłości w naszym przedsiębiorstwie 
zostanie utworzone laboratorium zakładowe, w którym 
będziemy mogli bardziej wnikliwie kontrolować materiały 
i półfabrykaty  stosowane w produkcji. Potrzeba wprowa-
dzenia tego typu kontroli i analiz stała się koniecznością. 
Dopóki jednak nie posiadamy tak dogodnych warunków, 
spróbujmy częściej zwracać uwagę i reagować na jakość 
otrzymywanych surowców i półfabrykatów,  niejednokrot-
nie będących źródłem powstawania braków. Nie bądźmy 
obojętni na jakość wykonywanej produkcji, która stanowi 
wizytówkę wspólnego trudu. 

M. MARZECKI 

HUMOR 

— Co?! Teraz  dopiero  znalazłeś  kartkę  z omyłkami  w druku? 
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Ludzie  dobrej  roboty PRACA ZESPOŁU GAZETOWEGO 
Zespół gazetowy tworzą  fa-

chowcy różnych specjalności, a 
więc: składacze maszynowi i 
ręczni, stereotyperzy, maszyni-
ści rotacyjni i chemigrafowie. 
Sam skład osobowy tego zespo-
łu świadczy o tym, że proble-
mów w tym zespole nie brak 
ze względu na różnorodność 
specjalności pracowników. W/g 
schematu organizacyjnego „ga-
zeta" w 1970 r. tworzyła Od-
dział Gazetowy. W 1971 r. wsku-
tek reorganizacji zlikwidowany 
rostał ten oddział, a pracowni-
cy poszczególnych specjalności 
podlegają  obecnie kierownikom 
oddziałów. Takie schematyczne 
ustawienie, nazwijmy taik, zespo-
łu gazetowego, ma swoje dobre 
i złe strony. Praca tego zespołu 
ma wybitnie specyficzny  cha-
rakter . W niniejszym ar tykule 
pragnę zapoznać niewtajemni-
czonych z tą  specyfiką.  Polega 
ona na codziennym, termino-
wym wydaniu „Gazety Olsztyń-
skiej". Jeśli pracownik innego 
oddziału będąc  np. niedyspono-
wanym, może swoje zadania 
planowe odłożyć na dzień na-
stępny, to „gazeciarz" tego nie 
może uczynić. Niewykonanie 
bowiem zadań na jednym sta-
nowisku roboczym, powoduje 
zakłócenia na innym stanowi-
sku. Krótko mówiąc  praca pro-
dukcji gazety polega na: dużej 
wydajności, terminowości, ry t -
miczności i jakości. I trzeba cd 
razu stwierdzić, że nie zawsze 
jest to zależne od drukarni , 
gdyż praca drukarzy w dużym 
stopniu zależna jest od redakcji . 
Dostarczane przez redakcję na 
czas maszynopisy, zdjęcia, ma-
kiety itp. stwarzają  możliwości 
do rytmicznej i spokojnej pra-
cy. Jeśli w redakcji występują 
jakieś zakłócenia, praca „gaze-
ciarzy" jest wówczas nerwowa 
i występuje zjawisko wzmożo-
nego i przyspieszonego tempa 
pracy. Wniosek stąd,  że praca 
przy wydawaniu gazety jest 
również, jak chyba na żadnym 
innym odcinku pracy, bardzo 
nerwowa. 

Oddział gazetowy jako pier-
wszy rozpoczął  pracę w nowym, 
bairdzo ładnym pawilonie gaze-
towym. 6 kwietnia 1970 roiku 
pierwszy numer „Gazety Ol-
sztyńskiej" dotarł do rąk  czy-
telników. Większy format  „Ga-
zety" w stosunku do formatu 
„Głosu Olsztyńskiego" spowodo-
wał zwiększone wymagania za-
równo od zespołu redakcyjnego, 
jak i zespołu gazetowego. 

W początkowym  okresie wy-
dania „Gazety Olsztyńskiej" wy-
stąpiło  wiele problemów związa-
nych z nowym parkiem ma>-
szynowym, z wydajnością  pra-

cy, ze zmieszczeniem się w dzien-
nym harmonogramie, a więc z 
punktualnym ruszeniem maszy-
ny rotacyjnej , z doborem odpo-
wiedniej kadry fachowców,  z 
dyscypliną  pracy i z właściwą 
współpracą  z redakcją.  Oczy-
wiście z każdym miesiącem  pra-
ca stawała się bardziej ry tmi-
czna i harmonijna. 

Zespół gazetowy jako> całość 
„dotarł się", wyspecjalizował i 
„zegrał się". Niewątliwe  osią-
gnięcia zespołu gazetowego to: 
wysoka wydajność pracy, termi-
nowość (b. rzadko zdarza się, by 
druk gazety spóźnił się z winy 
drukarzy), dobra jakość, podnie-
sienie dyscypliny pracy i oszczę-
dność papieru. Przykładem dobre; 
jakości gazety jest fakt,  iż o ile 
w początkach  była ona często 
krytykowana za pewne niedo-
ciągnięcia,  to w roku 1971 oce-
niana była przez komisję cen-
tralną  b. pozytywnie. Często 
podczas okolicznościowych spot-
kań czytelnicy w ciepłych sło-
wach wyrażali się o szacie gra-
ficznej  i dobrej jakości „Gazety 
Olsztyńskiej". Jest to na pewno 
satysfakcją  dla jej twórców. 
Przesadą  byłoby twierdzić, że 
z jakością  gazety już jest wszy-
stko w porządku,  ale trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że 
jest to dziennik i nie zawsze 
jest odpowiedni czas na dokład-
ne „wygładzenie" kolumny. 
Ważną  rolę odgrywa także ja-
kość surowców, takich jak: pa-
pier, farba,  karton matrycowy, 
dobre czcio nki itp. Pomimo 
wyspecjalizowania się fachow-
ców, pomimo osiągnięć  przy 
produkcji gazety występowały 
i występować będą  problemy 
większej lub mniejszej wagi i 
to również jest charakterystycz-
ne dla pracy zespołu gazeto-
wego. Naileży do powyższego 
dodać, że zespoły gazetowe pra-
cują  niezmiennie wieczorami, a 
cały cykl produkcyjny t rwa od 
godz. 16-tej do 6-rano dnia na-
stępnego. Wolnym dniem od 
pracy jest sobota. 

Bardzo często spotykam się 
ze stwierdzeniem osób postron-
nych jak, z nutą  zazdrości, że 
„gazeciarze" dużo zarabiają,  że 
praca ich jest zawsze jednako-
wa, i w związku  z tym ich wie-
dza fachowa  nie musi być wy-
soka  itp. 

Jest w tym twierdzeniu tyl-
kO' mała część prawdy. Bo w 
rzeczywistości pracownik ziespo-
łu gazetowego musi posiadać 
wysokie kwalifikacje  i dużo 
własnej inicjatywy. Dotyczy to 
zarówno składu maszynowego, 
jak łamainia, obróbki płyt ste-
reotypowych, obsługi maszyny 
rotacyjnej . Przekonał się o tym 

niejeden fachowiec  przychodzą-
cy na zastępstwo. Prawdą  na-
tomiast jest, że zarabiają  wię-
cej za wyrzeczenie się wielu 
przyjemności. „Gazeciarze" b. 
mało korzystają  z dóbr kul tu-
ralnych, z rozrywek i przyjem-
nego wypoczynku po pracy. W 
niedzielę i święta również pra-
cują.  Proszę mi wierzyć, że 
nieraz przykro jest zrezygno-
wać z ładnego filmu,  ze sztuki 
teatralnej , zawodów sportowych, 
koncertu, czy chociażby odcho-
dzić cd suto zastawionego stołu 
świątecznego  do pracy. Ale ta-
ki jest obowiązek,  na to nie 
ma rady. Nie przypominani so-
bie by któryś z długoletnich 
pracowników gazety uczestni-
czył w dwudniowej wycieczce 
turystyczno-krajoznawczej, or-
ganizowanych wielokrotnie w 
poprzednich latach dla pracow-
ników OZGraf. 

Pracownicy zespołu gazetowe-
go żyją  swoim odrębnym ży-
ciem, z problemami zakładu 
stykają  się rzadko i są  jak gdy-
by na uboczu. 

Nie mniej jednak, gdy zacho-
dzi potrzeba, nie odmawiają 
swojej pomocy w czynach spo-
łecznych, np. w ubiegłym roku 
przepracowali ponad 120 go-
dzin przy porządkowaniu  tere-
nu wokół zakładu i w ośrodku 
wypoczynkowym nad jeziorem 
Giim. Praca ich była naprawdę 
efektywna.  Jest kilku aktywi-
stów politycznych i społecznych, 
poświęcających  wiele własnego 
czasu na pracę społeczną.  Okres 
epidemii grypy i VI Zjazd Part i i 
w miesiącu  grudniu był okre-
sem szczególnie wytężonej pra-
cy zespołu gazetowego. Dzięki 
wysokiemu poczuciu obowiązku 
pracowników, gazeta trafiała  na 
czas do czytelników. Wyrazem 
dobrze spełnionego obowiązku 
w okresie zjazdowym było po-
dziękowanie dla zespołu gazeto-
wego złożone przez sekretarzy 
KW PZPR. 

Zespół gazetowy, chociaż li-
czebnie nieduży, ma wielu su-
miennych pracowników. Chcę 
przedstawić przynajmniej tych 
najbardziej wyróżniających  się, 
są  nimi: B. Grajner , Br. Li-
stowski, Z. Trzeciak, L. Pyza, 
St. Pcchmara, R. Plutyński, E. 
Bacławski, K. Pietruczeniuk, 
Z. Olszewski, J. Fogt, H. Dąb-
kowski, J. Malkiewicz, M. P a w -
lak, St. Walukiewicz, T. Firęc-
kiewicz i W. Jaworski. Nie 
przesadzę, jeśli stwierdzę, że 
niemal cały zespół zasługuje na 
miano ludzi dobrej roboty. Ich 
codzienną  pracę ocenia tysią-
ce czytelników naszego woje-
wództwa. 

(Jestan) 
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G odzina 18-ta. Dzwonek obwieszcza p rze r -
wę posiłkową,  s ta ją  maszyny, pustoszeją 
w szybkim tempie s tanowiska pracy. 

Każdy p racownik spieszy do jadaln i . J e d n y m 
słowem p i ę tnas tominu towy odpoczynek przy 
s to łówkowym stole. Od twórzmy za tem jedną 
p rze rwę posiłkową.  W pół minu ty po dzwon-
ku na łączniku  między b lokami A i B 
wzmożony ruch , tu spotykają  się p r acow-
nicy wszys tk ich działów. Robi się gwarno , 
słychać podniecone głosy. Teresa z a j m i j dwa 
mie jsca! A dla kogo drugie? No nie wiesz, 
dla Agaty! A gdzie ona? Myje ręce. Dobrze, 
ale jak zdążę,  bo jes tem i tak spóźniona. 
Tro je p r acowników siedzi przy kaloryfe-
rach, spożywają  posiłek, dziwacy pomy-
słowi. Słychać dalsze nawoływan ia . Andrze j 
weź mi z imne mleko. J a skoczę do szafki  po 
kanapk i . Andrze j coś odpowiedział , ale nie 
bardzo zrozumiałem co. Do uszu moich dotarło, 
że już nie zdąży,  bo na k la tce schodowej tłok 
j ak za świeżym k a r p i e m w Cent ra l i Rybne j . 
Idz iemy po schodach wolno. T rudno w y -
przedzić spieszących  i spragnionych chwi lo-
wego wypoczynku . J e s t e śmy w jada ln i . P a -
t rzę na zegarek 18X>2. Przed ok ienkiem duża 
ko le jka . Słyszę dialog wyrażony podnies io-
nym głosem. Proszę ciepłe mleko. Niestety, 
nie m a m w co wlać, spokojn ie odpowiada 
p racownica s to łówki . J a k to nie m a w co? 
A k u b k i to P a n i na bazarze sprzeda ła? Nie, 
nie sp rzeda łam, r e p l i k u j e mi ła P a n i z d r u -
giej s t rony okienka. Są,  ale na działach a n a j -
częściej w dziale in t ro l igatorni . Dialog się 
toczy dale j , m y s toimy, a czas spokojn ie od -
mierza przeznaczone chwi le pos i łku i odpo-
czynek. Młodzi biegną  na działy, wraca j ą  z 
na ręczami naczyń, szybko się je myje . Czy 
j ednak dokładnie? Kto t a m wie? Pod m l e -

kiem lub kawą  nic nie widać. O t r z y m u j e m y 
mleko lub k a w ę wg osobistych życzeń. P o -
nownie pa t rzę na zegarek godz. 18.07. Roz-
glądam  się za s tol ikiem, przy k t ó r y m można 
usiąść  i spożyć posiłek. Wszystkie zajęte, 
Doliczyłem się 13 lecz nie przy wszystk ich 
były po 4 krzesła . Fe ra lna „13" pomyś la łem. 
S ta łem przy okienku, w k tó rym p r z y j m u j e 
się b r u d n e naczynia . S ta ły t am już trzy oso-
by. Opar ł em się o pulp i t , o d w i j a m k a n a p k i 
i spiesząc  s ię łapczywie k o n s u m u j ę to co mi 
żona przygotowała . Jedząc  p o d s ł u c h u j ę dys -
k u s j ę na jb l i że j siedzących  osób (rzecz j a sna 
młodzież 18—19 lat) p rzy na jb l i ższym stole. 
P i j szybciej to mleko, bo ludzie na mie jsca 
czekają.  Odwa l się, m a m czas jeszcze, dzwon-
ka po przerwie nie było. Widzisz, że s tars i 
jedzą  stojąc.  Niech stoją  m a j ą  zaha r towane 
nogi, a j ak chcą  siedzieć przy stole, to niech 
przychodzą  przed dzwonkiem tak j ak robię 
to ja . J u t r o Ci mie j sca nie z a j m ę i będziesz 
stał j ak oni. To nie tylko mnie lecz wszys t -
k im tym, którzy uczciwie rozliczają  się z fun-
duszu czasu wystarczyło . Szybko kończę os-
ta tn ie kęsy i u d a j ę s ię na dział. W łączniku 
słyszę dzwonek. P a t r z ę na zegarek 18.16. Na 
zapalenie papierosa nie s tarczyło czasu. P o -
woli pus toszeje łącznik.  Bardz ie j zdyscypl i -
nowani p racownicy gaszą  n iedopalone pap i e -
rosy i uda j ą  się na s t anowiska p racy . Są 
i tacy k tó rym się nie spieszy, spokojnie do-
palają .  Po chwil i przechodzę ponownie przez 
łącznik.  Mimo woli spoglądam  na zegarek już 
jest godz. 18.23. Pol iczyłem jeszcze palących 
i dysku tu jących .  Było ich 9-cioro. 

Pomyś la ł em: 9 X 8 = 72 min . s t raconych w imię 
in teresu zakładu i p racownika . Rzecz j ednak 
w tym, że nie był to p rzypadek . 

PRZYWILEJ II ZMIANY 

— Stachu!  Czemu ty prawie cały miesiąc nic nie robisz tylko 
myślisz i piszesz? 

— Bo obliczam ile dostanę  forsy  „dziesiątego". 

Kol.  Romuald  Plutyński  pracę w drukarstwie  rozpoczął  w 1956 r. 
W naszym zakładzie  ukończył  nauką  zawodu,  a następnie rozpoczął 
pracę jako fachowiec  w zawodzie  zecera. Kol.  Plutyński  od  pierw-
szego dnia  pracy mimo bardzo  młodego  wieku, 18 lat,  był i jest 
pracownikiem bardzo  zdyscyplinowanym,  uczciwym i sumiennym. 
Kol.  Plutyńskiemu  można powierzyć każdą  pracę zawodową  czy 
społeczną,  którą  wykona b. starannie i bez zastrzeżeń.  Jego  za-
chowanie i postawa służy za wzór dla  innych kolegów,  kolega 
R. Plutyński  od  wielu lat  pracuje przy składaniu  „Gazety Olsztyń-
skiej".  W pracy społecznej bierze czynny udział,  jest II  sekreta-
rzem POP PZPR.  Dużo pracuje z młodzieżą  i nigdy  nie odmówił 
swej pomocy jeśli się do  niego zwracają. Kol.  Plutyński  zasługuje 
na największe uznanie za włożony trud  w pracę zawodową  i spo-

łeczną. 

Kol.  Barbara Dominik.  W  poligrafii  pracuje od  1955 roku,  w OZGraf. 
od  1959 roku  w zawodzie  linotypisty. 

Pomimo jeszcze młodego  wieku dała  się poznać jako wzorowy pra-
cownik. Jedna  z najlepszych linotypistek,  zdyscyplinowana  i kole-
żeńska,  zawsze służy radą  fachową  innym. Ostatnio pełni funkcję 

brygadzisty.  Jest  także  dobrym  sportowcem. 

Zbigniew  Pałuska  w 1956 r. rozpoczął  naukę zawodu  w naszych 
zakładach;  po ukończeniu nauki pracuje jako świetny fachowiec, 
jeden  z najlepszych linotypistów.  Przez 15 lat  dał  się poznać jako 

dobry  kolega,  służący  radą  i pomocą innym. 
Wysoko  przekraczający  normę, przeciętnie 125'!t,  za swą rzetelną 

i uczciwą pracę został  powołany na brygadzistę  linotypistów. 
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Jak tworzymy i będziemy 
dzielić fundusz zakładowy 

Fundusz zakładowy — jako 
jeden z bodźców materialnego 
zainteresowania — został usta-
nowiony dla oddziaływania na 
załogi pracownicze w k ierunku 
lepszego gospodarowania i o-
siągania  najkorzys tn ie j szych w y -
ników ekonomicznych w okre-
ślonych warunkach techniczno-
-organizacyjnych. Zgodnie z 
Zarządzeniem  Nr 94 Ministra 
Kul tu ry i Sztuki z dnia 24 
sierpnia 1970 r. wielkość fun-
duszu zakładowego w przedsię-
biorstwach przemysłowych zgru-
powanych w Zjednoczeniu Prze-
mysłu Poligraf  'licznego zależna 
jest od wielkości funduszu  płac 
i stopnia wykonania p lanowa-
nej kwoty zysku, lub stoipnia 
wykonania p lanowanej s t ra ty — 
jaik to miało miejsce w roku 
ubiegłym w naszym przedsię-
biorstwie. Jeżeli przedsiębior-
stwo osiągnie  w 100 proc. pla-
nowaną  kwotę zysku — straty, 
uprawnione jest do dokonania 
odpisu na fundusz  zakładowy 
w wysokości 4 proc. p lanowa-
nego na dany rok osobowego 
funduszu  płac. 

Jeżeli przedsiębiorstwo osiąg-
nie rzeczywistą  kwotę zysku od 
kwoty planowanej , lub kwoty 
s t ra ty niższą  od kwoty plano-
wanej , przysługuje mu dodat-
kowy odpis na fundusz  zakła-
dowy od poprawy zysku — 
straty w następującej  wysoko-
ści: 

Jeżeli przedsiębiorstwo nie 
osiągnie  planowanej kwoty zy-
sku — straty odpis na fundusz 

Za poprawę kwoty zysku — 
st ra ty w procentach 

do 3,0% 
od 3,01 — 6,0% 
od 6,01 — 9,0% 
od 9,01 — 12,0% 
od 12,01 — 15,0% 
ponad 15,0% 

zakładowy obliczony w wyso-
kości 4 proc. osobowego fundu-
szu płac ulega zmniejszeniu: 
— o 2 proc. za każdy rozpoczę-

ty procent pogorszenia w 
granicach do 5 proc. pogor-
szenia, 

— o dalsze 4 proc. za każdy 
rozpoczęty procent pogor-
szenia w granicach od 5 
proc. do 10 proc. pogorsze-
nia, 

— o dalsze 7 proc. za każdy 
rozpoczęty procent pogorsze-
nia w granicach od 10 proc. 
do 20 proc. pogorszenia. W 

przypadku pogorszenia plano-
wanej kwoty zysku — straty 
o 20 proc. lub powyżej — 
przedsiębiorstwo traci prawo do 
f  urn d uszu zaik lądowego. 

Podkreślić również należy, że 
dla celów obliczenia funduszu 
zakładowego, od rzeczywistej 
kwoty zysku o d e j m u j e się zysk 
osiągnięty  z naruszenia obowią-
zujących  przepisów lub za 
szkody dla interesu społecznego. 
Oczywiście zysk taki przy rze-
czywiście osiągniętej  stracie — 
zwiększa tę s t ra tę . 

Wygospodarowany fundusz  za-
kładowy dzieli się na nas tępu-
jące  części: 
1. Na zakładowy fundusz  mie-

szkaniowy w wysokości 25 
proc. kwoty funduszu  zakła-
dowego. 

2. Pozostały fundusz  zakładowy 
dzieli się: 

— na nagrcdy indywidualne i 
na cele socjalno- kul t urail ne 
do wysokości 8,5 proc. rocz-

Stawka funduszu  zakładowego 
w procentach od poprawy 

kwoty zysku — straty 

70 
60 
50 
40 
30 
10 

nego osobowego funduszu 
płac, 

— na inwestycje socjalno-kul-
turalme w części przekracza-
jącej  8,5 proc. osobowego fun-
duszu płac. 

Podział funduszu  zakładowego 
na podstawie części wynika z 
mocy ustawy i przedsiębior-
stwo nie może naruszyć określo-
nych proporcji. Natomiast 
szczegółowy sposób wykorzysta-
nia środków w granicach obo-
wiązujących  przepisów należy 
do uprawnień kierownictwa za-
kładu i samorządu  robotnicze-
go. 

Sposób podziału funduszu  za-
kładowego na nagrody indywi-
dualne i na cele socjalno-kul-
tura lne określa regulamin za-
kładowy wypłat z funduszu  za-
kładowego opracowany na pod-
stawie Uchwały Rady Ministrów 
i Centralnej Rady Związków 
Zawodowych z dnia 28 paździer-
nika 1965 r. oraz wytycznych 
organów związkowych.  Podsta-
wowe przepisy regulaminu sta-
nowią: 
— Ze Konferencja  Samorządu 

Robotniczego może przezna-
czyć na cele soc j al no- k u l t u-
r a lne do 20 proc. funduszu 
zakładowego wygospodaro-
wanego na nagrody i cele 
socjailne. 

— Fundusz przeznaczony na na-
grody indywidualne dzrleli 
się na poszczególne komórki 
orgainiizacy j ne propoc jonaln ie 
do planowanego funduszu 
płac tych komórek z uwzglę-
dnieniem stopnia realizacji 
zadań warunkujących  otrzy-
manie nagród. 

— Każdy pracownik, który prze-
pracował w przedsiębiorstwie 

co na jmn ie j 6 miesięcy w da-
n y m roku i nie rozwiązał 
sam stosunku służbowego 
uprawniony jest do nagrody 
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OCENA WYKONANIA ZADAŃ ROCZNYCH 
Sprawą, która aktualnie najbardziej nas inte-

resuje jest niewątpliwie wykonanie zadań za mi-
niony okres jedenastu miesięcy bieżącego roku, 
oraz perspektywy i możliwości wykonania planu 
rocznego. 

Z zadowoleniem można stwierdzić, że najtrud-
niejszy okres mamy już poza sobą. Do końca 
trzeciego kwartału realizacja zadań ustalonych 
dla naszego przedsiębiorstwa przedstawiła się 
bardzo pomyślnie. Jednak w związku z tym, że 
w planie na IV kwartał, założono poważny wzrost 
produkcji w stosunku do poprzednich kwarta-
łów w miesiącu październiku zanotowano zja-
wisko niewykonania planu miesięcznego w skali 
przedsiębiorstwa. 

Realizacja planów produkcyjnych za miesiąc 
październik oraz za okres dziesięciu miesięcy 
przedstawiała się następująco: 

Wykonanie planu w procentach 
za okres dzie-

za miesiąc  sięciu m-cy 
pazdziernik naras ta jąco 

produkcja globalna 91,4 101,8 
produkcja towarowa 92,4 100,3 
sprzedaż 93,0 100,8 

Do wykonania miesięcznego planu produkcji 
globalnej w 100 proc. zabrakło nam w paździer-
niku około 300 tys. zł. I tu trzeba z uznaniem 
podkreślić, że apele i komunikaty dyrekcji oraz 
egzekutywy POP nadawane wielokrotnie przez 
nasz zakładowy radiowęzeł nie pozostały bez 
echa. W najbardziej trudnym dla nas okresie 
udowodniliśmy, że stać nas na indywidualny 
i zbiorowy wysiłek, oraz na lepszą, bardziej wy-
dajną pracę. 

Dzięki takiej postawie w miesiącu listopadzie 
nastąpiła radykalna poprawa sytuacji w dzie-
dzinie wykonania zadań. Plan miesięczny wyko-
naliśmy z nadwyżką. 

Zaobserwowano również poważną poprawę 
dyscypliny, wystarczy powiedzieć że w tym 
miesiącu prawie nie zanotowano zjawiska opu-
szczenia pracy bez usprawiedliwienia. 

Wykonanie planu za miesiąc listopad oraz na-
rastająco za okres od 1 stycznia do 31 listopada 
przedstawia się następująco: 

Wykonanie planu w procentach 
za okres 

za miesiąc  j e d n a s t u m-cy 
l istopad naras ta jąco 

produkcja globalna 98,2 100,8 
produkcja towarowa 107,0 101,1 
sprzedaż 107,1 101,5 
Nasze zaangażowanie i wysiłek włożony w rea-

lizację planów produkcyjnych za miesiąc listo-

pad zasługują na szczególne uznanie z uwagi 
na fakt,  że w miesiącu tym zarejestrowano nie-
spotykaną do tej pory ilość godzin opuszczonych 
w pracy z powodu chorób. Jest ona dla przykła-
du dwa razy większa niż w październiku i pra-
wie równa ilości godzin chorobowych jaką za-
rejestrowano w całym pierwszym kwartale br. 
A oto jak przedstawia się wykonanie planu za 
miesiąc listopad i za okres jedenastu miesięcy 
br. w rozbiciu na poszczególne wydziały pro-
dukcyjne: 

Wykonanie planu w procentach 
za miesiąc  za okres 

l istopad j ednas tu m-cy 
Wydział typograficzny 
produkcja globalna 94,6 100,0 
produkcja towarowa 
(sprzedaż) 101,3 97,4 

Wydział offsetowy 
produkcja globalna 79,7 98,4 
produkcja towarowa 
(sprzedaż) 104,4 98,2 

Wydział introligatorni 
produkcja globalna 137,0 109,9 
produkcja towarowa 
(sprzedaż) 127,7 112,6 
Pomyślnie przedstawia się także sytuacja w 

dziedzinie zatrudnienia i funduszu  płac. Plan 
zatrudnienia za okres jedenastu miesięcy przed-
siębiorstwo nasze wykonało w 98,8 proc. a plano-
wany fundusz  płac wykorzystaliśmy w 99,9 proc. 
Przeciętna płaca jednego zatrudnionego wzrosła 
w minionym okresie o 30 złotych. 

W związku z tym, że zadania ustalone na ten 
okres wykonaliśmy z nadwyżką przy zmniejszo-
nym stanie zatrudnienia wydajność pracy mie-
rzona wartością sprzedanej produkcji i usług na 
jednego pracownika wzrosła w stosunku do pla-
nowanej prawie o 2 proc. Pomyślnie przedstawia 
się również realizacja czynów społecznych pod-
jętych przez załogę naszego przedsiębiorstwa 
w okresie przedzjazdowym w celu zamanifesto-
wania naszego poparcia dla aktualnej polityki 
Partii i Rządu. Oceniając działalność naszego 
przedsiębiorstwa w okresie od stycznia do li-
stopada br. można i należy uznać ją za pomyśl-
ną. W omawianym okresie nie stwierdzono po-
ważniejszych nieprawidłowości, a wręcz prze-
ciwnie zaobserwowano wzrost wydajności pra-
cy, poprawę dyscypliny i organizacji, oraz us-
prawnienia systemu koordynacji i zarządzania. 
Reasumując można obiektywnie stwierdzić, że 
plan roczny przedsiębiorstwo nasze wykona w 
100 proc. we wszystkich wskaźnikach. 

Ludzie  dobrej  roboty 

Stanisław  Siemaszko  pracuje w naszych zakładach  od  1946 roku 
w zawodzie  linotypisty,  prace wykonuje bez zastrzeżeń,  jest zdy-
scyplinowany, koleżeński,  sumienny i pracowity. W swoim zawo-
dzie  pracuje ponad  40 lat.  Kol.  Stanisław  Siemaszko  poza pracą 
zawodową  pełni także  funkcje  społeczne. Od  lat  jest członkiem 
egzekutywy  POP, członkiem  Rady  Zakładowej,  bierze czynny 
udział  w udzielaniu  rad  zawodowych  i służy pomocą innym. Zaw-
sze pogodny  i uśmiechnięty. Za  swą długoletnią  pracę został  od-
znaczony Złotym  Krzyżem  Zasługi  oraz posiada  wiele innych od-

znaczeń. 

Koł.  Zbigniew  Likszo — maszynista ty po pracuje od  1947 roku,  wzo-
rowy pracownik  a zarazem fachowiec,  wyszkolił  kilku  dobrych  ma-
szynistów typo. Inicjator  czynów społecznych; jest koleżeński  i 
uczynny. Swoje doświadczenia  fachowe  chętnie przekazuje  mniej 
doświadczonym  pracownikom.  Kol.  Z.  Likszo  wykazał  zaangażowa-
nie osobiste, poświęcając wiele czasu w zorganizowanie przygoto-

walni form  typograficznych. 

Rajmund  Hołubowski  — maszynista typo, bardzo  dobry  fachowiec. 
Praca jego jest na dobrym  poziomie jakościowym, był instruktorem 
uczniów, którzy  okazali  się dobrymi  fachowcami  w naszym zakła-
dzie.  Kol.  R. Hołubowski  poświęca wiele własnego  czasu dla  dobra 
zakładu;  zasłużył  na wysokie uznanie. Jest  wzorem wśród  młodych 

fachowców. 

Kol.  Konstanty  Pietruczeniuk  pracę w naszych zakładach  rozpoczął 
w 1950 roku.  Pracował  na różnych stanowiskach  pracy, a od  kilku 
lat  jest preserem, odbija  szpalty  i kolumny  ,,Gazety Olsztyńskiej". 
Kol.  Pietruczeniuk  jest bardzo  pracowity, zdyscyplinowany  i su-
mienny. Swą postawą w pracy służyć może za wzór dla  innych. 

Za  swą uczciwą pracę był wielokrotnie  wyróżniany. 
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Ludzie  dobrej  roboty 

Kol.  Zofia  Karmowska  w naszych zakładach  pracuje od  1955 roku 
w charakterze  nakladaczki.  Jest  sumienna i pracowita. Bardzo  do-
brze przygotowana  do  wykonywanej pracy. Bierze czynny udział 
w pracy społecznej; jest członkiem  Rady  Zakładowej  i Komisji  Ko-
biecej. Zawsze  chętna do  udziału  w pracach społecznych. Nigdy  nie 
odmówi  pomocy innym, cieszy się zaufaniem  wśród  swych kole-

żanek. 

Kol.  Józef  Targoni  w naszych zakładach  pracuje ponad  20 lat.  Z  po-
czątku  pracował  jako pomocnik maszyny rotacyjnej, a następnie 
zdobył  kwalifikacje  w zawodzie  stereotypera.  Jest  bardzo  uczciwy, 
zdyscyplinowany  i pracowity. Zdobyte  wiadomości  zawodowe  oraz 
doświadczenia  chętnie przekazuje  innym pracownikom mniej do-

świadczonym. 
Kol.  Stanisław  Cecot  pracuje w naszych zakładach  od  4 lat.  Egza-
min kwalifikacyjny  w zawodzie  złożył  w 1971 r. Obecnie został 
przesunięty z zecerni do  stereotypii  celem przyuczenia go do  dru-
giego zawodu.  Przez cały okres  nienagannej nauki pokazał,  że umie 
dobrze  pracować. Jest  bardzo  młody,  ale w stereotypii  osiąga za-
dziwiające  wyniki.  Zawsze  służy swym czasem dla  dobra  zakładu. 

Kol.  Henryk  Krawczyk,  naukę zawodu  ukończył  w naszych zakła-
dach  w 1970 roku,  a po złożeniu egzaminu pracuje w zawodzie  ze-
cera. Mimo  młodego  wieku wykazuje  dużą  wiedzę  fachową,  którą 
stosuje w praktyce,  czego dowodem  może być stałe  przekraczanie 
minimów — przeciętnie 114'lt.  Obecnie za swą sumienną i niena-

ganną pracę powierzono mu funkcję  brygadzisty  w zecerni. 

Perspektywy rozwoju przemysłu 
poligraficznego  w Polsce w latach 1972-7 5 
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drukowanych do 1980 r. zakła-
da wzrost produkcji ogółem o 
ok. 70 proc. w stosunku do 
przewidywanego wykonania w 
1971 r., w tym wzrost produkcji 
opakowań drukowanych będzie 
ok. dwukrotny (większy wzrost 
opakowań drukowanych, 
mniejszy zaś wzrost akcyden-
su manipulacyjnego). W celu 
zabezpieczenia potrzeb w za-
kresie opakowań drukowanych 
zarówno dla towarów przez-
naczonych na eksport, jak i na 
potrzeby krajowe zakłada się 
rozwój bazy poligraficznej  w 
drodze modernizacji i rozbu-
dowy istniejących  zakładów 
oraz budowy zakładów no-
wych. Spośród inwestycji kon-
tynuowanych: w roku bieżą-
cym oddaje się do eksploatacji 
nowo wybudowaną  Drukarnię 
Aikcydensową  w Gorzowie; w 
1972 roku przewiduje się za-
kończenie rozbudowy Gnieź-
nieńskich Zakładów Graficz-
nych, które produkują  wyłą-
cznie opakowania drukowane. 
W dalszym ciągu  przewiduje 
się: rozpoczęcie drugiego etapu 
rozbudowy Warszawskiej Dru-
karni Akcydensowej; budowę 
nowego zakładu opakowań 
drukowanych w Krakowie; 
zorganizowanie w Tomaszowie 
Mazowieckim drukarni do 
druku opakowań na tomofa-
nie i innych podłożach; zakład 
będzie wyposażony w maszy-
ny fleksograficzne  i wklęsło-
drukowe. Planuje się też wy-
posażenie zakładów w cały 
szereg maszyn i urządzeń,  jak 
np.: maszyny do bobiinowania, 
do parafinowania,  do kaszero-
wania, do klejenia torebek ce-
lofanowych  itp. 

Rozwój zaplecza techniczne-
go w latach 1972—1975. 

Zaplecze techniczne prze-
mysłu poligraficznego  stano-

Obowiązki 
męża zaufania 
na wydziale 
Uważam,  że między  pracowni-

kami danego  wydziału  czy od-
działu  produkcyjnego  a mężem 
zaufania  powinna istnieć  ścisła 
więź oraz współpraca. 

Mąż  zaufania  służy radą  i po-
mocą we icszystkich  sprawach. 
Wskazane  jest,  aby poznał cha-
raktery  poszczególnych  pracow-
ników), ich stosunek do  pracy o-
raz stopień zaangażowania  10 
sprawy zakładu  i wydziału,  by 
przy podziale  premii  czy roz-
patrywaniu  wniosku dotyczące-
go awansu mógł  wydać  jak naj-
bardziej  obiektywną  opinię. Po-
nadto  powinien zgłaszać  kie-

wią  m.in.: zakłady remontu 
maszyn poligraficznych,  fab-
ryki farb  graficznych,  zakład 
matryc linotypowych, odle-
wnia czcionek. Rozwój zaplecza 
technicznego nie postępował 
równocześnie z rozwojem prze-
mysłu poligraficznego.  Aktual-
ne pokrycie potrzeb w za-
kresie remontu maszyn poli-
graficznych  z uwagi na szczu-
płość bazy remontowej wynosi 
ok. 60 proc. Rozmiary produ-
kcji farb  graficznych  osiągnęły 
swój punkt graniczny i nie 
można zapewnić przemysłowi 
poligraficznemu  niezbędnych 
ilości dobrych jakościowo farb. 
Produkcja matryc linotypo-
wych zabezpiecza potrzeby 
przemysłu w wysokości 50 
proc. Dla poprawy sytuacji na 
odcinku remontu maszyn po-
ligraficznych  rozpoczęto w ro-
ku bieżącym  budowę Zakładu 
Remontu Maszyn Poligraficz-
nych w Poznaniu, której za-
kończenie przewiduje się w 
1974 r. W roku 1973 planuje 
się rozpoczęcie budowy Zakła-
dów Remontu Maszyn Poligra-
ficznych  łącznie  z zakładem 
Matryc Linotypowych w Ka-
towicach. Budowa zakończona 
zostanie w 1975 r. Planuje się 
również, aby budowę Zakła-
dów Remontu Maszyn Poli-
graficznych  we Wrocławiu roz-
począć  jeszcze w bieżącej  pię-
ciolatce. Dla zabezpieczenia 
ros n ąc  ego z apot r zebow a n i a 
przemysłu poligraficznego  na 
farby  graficzne  planuje się 
rozpoczęcie w 1973 r. budowy 
nowej fabryki  farb  w Woło-
minie. Zakończenie budowy 
przewidziane jest na rok 1976. 

Realizacja programu w za-
kresie inwestycji, modernizacji 
parku maszynowego, specjali-
zacji zakładów, postępu tech-
nicznego przyniosła w efekcie 
w 1970 roku poważny wzrost 

rownictwu  wszelkie  objawy 
niewłaściwych  stosunków mię-
dzyludzkich  na jego wydziale, 
oraz interweniować  w przypad-
ku nieporozumień  powstałych 
między  pracownikami  i kierow-
nictwem. 

Mąż  zaufania  czuwa nad pra-
widłowym  zaszeregowaniem 
icszystkich  pracowników  dane-
go wydziału  czy oddziału. 
W razie wypadku  losowego  do-
tyczącego  bezpośrednio  osoby 
zatrudnionej  na danym wydzia-
le mąż zaufania  winien przyjść 
z pomocą osobie poszkodowanej 
oraz starać  się poprzez Radę 
Zakładową  o przydzielenie  da-
nemu pracownikowi  zapomogi 
losowej.  Osoba, której  powierzo-
ne zostały  obowiązki  męża zau-
fania  musi na bieżąco intereso-
wać się problemami  zakładu. 
Powinna  także  znać potrzeby 
każdego  pracownika.  Wskazane 

produkcji przemysłu poligra-
ficznego.  Wystarczy przypom-
nieć oddanie w ostatnich 
latach do eksploatacji ta-
kich obiektów jak: Łódz-
ka Drukarnia Dziełowa, Cie-
szyńska Drukarnia Wydaw-
nicza, Drukarnia Wydawni-
cza w Krakowie, Rzeszowskie 
Zakłady Graficzne,  Olsztyń-
skie Zakłady Graficzne,  Za-
kłady Graficzne  w Katowi-
cach, a także uruchomienie w 
roku bieżącym  Białostockich 
Zakładów Graficznych  i Go-
rzowskiej Drukarni Akcyden-
sowej. Dokonano też w tym 
okresie rozbudowy szeregu za-
kładów, połączonej  z wymia-
ną  i modernizacją  parku ma-
szynowego. Dynamika wzrostu 
potrzeb w zakresie kultury, 
oświaty i gospodarki narodo-
wej dyktuje przemysłowi po-
ligraficznemu  zakres i tempo 
rozwoju. Coraz bardziej licze-
bna kadra naukowa, tysiące 
studentów i uczniów, miliony 
czytelników czekają  na pod-
ręczniki i książki,  gazety i cza-
sopisma. Temu zapotrzebowa-
niu muszą  sprostać wydawcy, 
wydawcom zaś, my — poli-
grafowie  musimy zapewnić 
szybką  i sprawną  oraz wyso-
ką  jakościowo realizację ich 
zamówień. Podobny obowiązek 
spoczywa na nas w stosunku 
do różnych gałęzi przemysłu 
korzystających  z naszych u-
sług. 

Decyzja Biura Politycznego 
KC PZPR otwiera nam możli-
wość przyspieszenia tempa 
rozwoju bazy poligraficznej, 
jest więc realną  szansą  stwo-
rzenia w Polsce w niedalekiej 
przyszłości warunków dla no-
woczesnej produkcji poligra-
ficznej.  A więc także szansą 
przybliżenia jakości i rozmia-
rów tej produkcji do rzeczy-
wistych potrzeb. 

jest,  aby osoba taka była darzo-
na jednocześnie  zaufaniem  ze 
strony pracowników  i kierow-
nictwa. 

Mąż  zaufania  powinien mobi-
lizować  do  współzawodnictwa 
oraz do  czynów społecznych. Do 
jego obowiązków należy  ponadto 
współpraca  z kierownictwem 
i Radą Zakładową  iv dziedzinie 
podziału  premii  i nagród  oraz 
opiniowanie  wniosków dotyczą-
cych awansów i przesunięć. 

Mąż  zaufania  jest  podstawo-
wym ogniwem i komórką zwią-
zkową. Do jego obowiązków na-
leży  załatwianie  wszelkich  for-
malności  związanych z wyda-
niem legitymacji  związkowych, 
ponadto  wprowadza  nowych 
pracowników  w szeregi  człon-
ków naszego związku  zawodo-
wego. 

Zygfryda  Czarnecka 
Wydział  Offsetowy 

M ój zakład pracy jest moim drugim do-
mem, a moi towarzysze pracy moją 
drugą  rodziną.  Spędzamy bowiem razem 

znaczną  część naszego życia, przeżywamy 
wspólnie momenty radosne, czasem smutne. 
Łączy  nas wspólny cel — budowa naszej 
Polski Ludowej, a dla siebie zdobycie lep-
szego jutra. 

Kiedy wreszcie nastaje nieubłagany czas 
odejścia „na zasłużony odpoczynek", ciężko 
przeżywamy rozstawanie się z naszym nieraz 
wieloletnim miejscem pracy, z kolegami, 
z przyjaciółmi, z którymi przeżyliśmy szmat 
życia, czasy doli i niedoli. 

Byłem świadkiem takiego oto, jakby to 
powiedzieć — zdarzenia. Pewien mój kolega, 
starszy wiekiem, kiedy doszedł do momentu, 
że zabrakło mu sił do dalszej pracy (ubez-
pieczenia emerytalnego dla robotników wte-
dy nie było) zmuszony był porzucić pracę. 
Nie mógł, nieborak, łatwo tego przeboleć. 
Przez pewien czas widzieliśmy go dzień 
w dzień o godzinie 8-ej rano (czas rozpoczy-
nania pracy w drukarni) stojącego  przed bramą 
drukarni. Przywitawszy każdego ze zdąża-
jących  do pracy kolegów, wraca do domu. 
Siła przyzwyczajenia? A może to umiłowanie 
tego drugiego domu, zawodu i środowiska. 

Z dużą  satysfakcją  emeryci Olsztyńskich 

Zakładów Graficznych  przyjmują  zaprosze-
nia Zarządu  Oddziału Zw. Zaw. Prac. Poli-
grafii,  Rady Zakładowej oraz Dyrekcji na 
urządzane  od czasu do czasu tak zwane spot-
kania. Mają  oni wtedy możność kontaktu 

NASI 
EMERYCI 

z dawnymi kolegami pracy, jak również 
z młodzieżą  — swoim narybkiem, zapoznania 
się z bieżącym  dorobkiem drukarni. 

Kolejne spotkanie odbyło się dnia 3<0 paź-
dziernika br. pod hasłem „Spotkanie emery-
tów z młodzieżą".  Celowa była to idea — 
i udana. Młodzież wywarła na nas, emery-
tach, miłe wrażenie. Niechaj żałują  tej okazji 

ci z emerytów, którzy tego dnia z nami nie 
byli. Przyjętym zwyczajem zebranie zagaiła 
kol. Zofia  Pokora, opowiadając  nam z ma-
teriału po linii organizacyjnej, związkowej, 
o prognozach bieżących. 

Ktoś ze zwiedzających  naszą  nową  drukar-
nię, zawołał: „Jak wy sobie wyobrażacie pra-
cę w takim dużym zakładzie z tymi dzieć-
mi?" Jakby w odpowiedzi na ten wykrzyknik 
dyrektor zakładów mgr K. Kuczyński wy-
luszczył przed nami swoje nadzieje na po-
myślną  przyszłość. Słowa goryczy padły pod 
adresem niesfornych  jednostek spośród no-
wej młodzieży. Na szczęście element ten jest 
nieliczny i odosobniony. Przeważa młodzież 
zdrowa, zdolna i ambitna, która razem ze 
starszymi dźwiga ciężar pracy. 

W wymianie zdań koledzy emeryci wspo-
minali dawne czasy, a młodzi mówili o swo-
ich dzisiejszych sprawach. Kol. inż. J. Sze-
lengowicz podczas swojej pogawędki wy-
świetlił na ekranie ciekawy film  o otwarciu 
zakładów oraz z wycieczek turystycznych na-
szych drukarzy, film  był własnej produkcji 
dyr. technicznego. Przy kawie z ciastkami 
czas upłynął  w miłej atmosferze  przez kilka 
godzin. Za wszystko emeryci składają  miłym 
gospodarzom serdeczne dzięki. 

M. Żek — emeryt 
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Lepsza organizacja pracy 
na przykładzie NRD 

Dynamiczny rozwój gospo-
darki narodowej NRD jaki 
obserwujemy od przeszło 
dziesięciu lat, uplasował ten 
kraj na jednej z czołowych 
pozycji wśród krajów socjali-
stycznych. Przez podział na 
dwa państwa niemieckie, NRD 
została pozbawiona podstawo-
wych surowców dla rozwoju 
przemysłu. Dla przykładu po-
dam, że około 60% importu 
NRD stanowią  surowce, a po-
zostałe 40% są  to towary kon-
sumpcyjne. Dlatego też nie-
jednego z nas nurtuje pytanie, 
w jaki sposób ten kraj w sto-
sunkowo niedługim czasie od 
zakończenia II wojny, odbu-
dował zniszczenia wojenne, 
rozbudował przemysł i dzięki 
swym osiągnięciom  wysunął 
się na czoło krajów socjali-
stycznych. 

Na wstępie należy tu 
podkreślić bardzo ważną  rolę 
jaką  odegrała pomoc gos-
podarcza Związku  Radzieckie-
go i innych krajów socjali-
stycznych, a między innymi 
i Polski. Bez tej pomocy 
trudno byłoby sobie wyobra-
zić NRD, ażeby mogła osiągnąć 
ten poziom rozkwitu na jakim 
znajduje się teraz. O pozio-
mie rozwoju NRD niech 
świadczy chociażby fakt,  że 
utrzymuje ona stosunki han-
dlowe z ponad stu krajami. 
Zostało to osiągnięte  dzięki 
wytrwałej, solidnej i rzetelnej 
pracy całego społeczeństwa, 
które się szczyci swoimi osiąg-
nięciami. 

Nie od dzisiaj każdy wie, 
że i w dziedzinie poligrafii 
NRD jest potęgą  i to nie tyl-
ko wśród krajów socjalistycz-
nych. Jedno z pierwszych 
miejsc w eksporcie NRD po 
tokarkach, obrabiarkach itd. 
zajmują  maszyny poligraficz-
ne. Wyroby poligraficzne  ta-
kie jak książki,  katalogi, pro-
spekty itp. zdobywają  rok 
rocznie pierwsze nagrody za 
jakość wykonania na targach 
książki. 

Gdzie tkwi tajemnica suk-
cesu? 

A więc pierwsze co należy 
sobie wyjaśnić to to, że NRD 

świetnie opanowała nowoczes-
ną  poligrafię  na co składa się 
dorobek wielu pokoleń. Co 
charakteryzuje nowoczesną 
poligrafię?  Stale wzrastające 
potrzeby rynku na słowo dru-
kowane sprawiło to, że w o-
kresie powojennym stopniowo 
poligrafia  zaczęła zmieniać się 
ze sztuki w przemysł i to nie 
tylko w NRD, w Polsce" czy 
Związku  Radzieckim, ale na 
całym świecie. Zadania jakie 
dziś stoją  przed poligrafią  to 
dać dużo w krótkim czasie, 
utrzymując  wysoką  jakość 
wytworów poligraficznych. 
Poligrafia  jako sztuka istnieje 
jeszcze tylko w małych oficy-
nach drukarskich ze względu 
na swe wartości artystyczne i 
podtrzymywanie tradycji dru-
karstwa. Dziś jeżeli mówimy 
o poligrafii  to mamy na myśli 
średnie i duże zakłady oraz 
kombinaty poligraficzne.  Aże-
by w tego typu zakładach 
osiągać  dobre efekty  ekono-
miczne, przede wszystkim na-
leży doskonale opanować no-
woczesną  technologię produk-
cji. Jest to tylko możliwe przy 
dobrej organizacji pracy i wy-
posażeniu w nowoczesne urzą-
dzenia. 

Bardzo dużą  rolę w rozwoju 
poligrafii  w NRD odegrała 
rewolucja techniczna. Wzra-
stające  potrzeby rynku i sto-
sunkowo duży procent kobiet 
zatrudnionych w przemyśle 
poligraficznym  sprawił to, że 
myśl twórcza techników i in-
żynierów skierowała się ku 
mechanizacji, automatyzacji 
procesów produkcyjnych i u-
lepszania metod organizacji 
pracy. Już w tej chwili są  w 
opracowaniu całe ciągi  pro-
dukcyjne przy zastosowaniu 
komputerów, oczywiście tylko 
tam gdzie jest to opłacalne 
tzn. w dużych zakładach, 
gdzie urządzenia  i profil  pro-
dukcji pozwalają  na to. 

Jednym z ważnych czynni-
ków wysokiej jakości produk-
cji naszego sąsiada  są  stałe 
szkolenia i podnoszenie kwali-
fikacji  przez załogę. Szkolenia 
odbywają  się przez sprowa-
dzanie do zakładów specjali-

stów dla określonej grupy za-
wodowej, bądź  też wysyłanie 
do innych zakładów na tere-
nie NRD a nawet i za grani-
cę. Zresztą  i u nas w Polsce 
są  te praktyki stosowane tyl-
ko w zbyt małym zakresie. 
Nie wiem czy wszystkim jest 
0 tym wiadomo, że w NRD 
studiowanie jest pewnym ro-
dzajem wyróżnienia (mam tu 
na myśli poligrafię).  Za osią-
gane wyniki w produkcji i za 
pracę społeczną  zakład typuje 
kandydata na studia, którego 
po ukończeniu zatrudnia. 

Nie chcąc  się dłużej rozwo-
dzić nad przyczynami wyso-
kiego poziomu poligrafii  w 
NRD chciałbym podać parę 
przykładów dobrej organizacji 
pracy w zakładach. I tak np. 
począwszy  od biura zamówień 
1 sekcji technologów zamó-
wienie w całości po opraco-
waniu jest przekazane do 
kierownika wydziału bez roz-
bijania dyspozycji, tzn. jeżeli 
zamówienie będzie wykonane 
techniką  offsetową  to obojęt-
nie czy zawiera skład ręczny, 
maszynowy czy cokolwiek in-
nego otrzymuje to kierownik 
wydziału offsetowego,  a na-
stępnie sam wydaje polecenia 
do innych wydziałów i egzek-
wuje terminowe wykonanie. 
Ta metoda organizacji ma du-
żo zalet, ponieważ jedna oso-
ba sprawuje zarazem kontro-
lę nad realizacją  zamówień 
na innych działach. Przy-
kładem dobrej organizacji 
pracy dla hali maszyn ty-
po i offsetowych  może 
być stanowisko farbiarza. 
Wiemy przecież o tym, że e-
fekty  ekonomiczne zakładu 
uzależnione są  od maksymal-
nie wykorzystanych maszyn. 
Maszynista w NRD po przyj-
ściu na zmianę, zastaje stano-
wisko przygotowane do pro-
dukcji tzn. nie musi dorabiać 
farby,  ponieważ na to nie ma 
czasu. Farbę o odpowiednim 
kolorze i ilości uprzednio 
przygotowanej odbiera z ma-
gazynu, bądź  też wcześniej 
jest mu dostarczona na sta-
nowisko. Tak samo jest z pa-
pierem. Postoje ograniczają 
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według wskaźnika nagród 
obliczonego w stosunku do 
średnich miesięcznych płac 
z uwzględnieniem okresu za-
trudnienia. 

— W przypadku określonym re-
gulaminem nagrody mogą 
być różnicowane co znaczy, 
że pracownik może otrzymać 
nagrodę wyższą  lub niższą 
niż wynika to ze średniego 
wskaźnika w danej komórce 
lub nawet może być jej po-
zbawiony. 

— Najwyższa nagroda indywi-
dualna nie może przekraczać 
jednomiesięczny oh poborów 
obliczonych jak za ur lop oraz 
nie może być wyższa od 
dwukrotnej wielkości średniej 
nagrody w przedsiębiorstwie. 

— Przy podziale nagród obo-
wiązuje  pełna jawność, 
imienne listy nagród winny 
być podane do publicznej 
wiadomości co najmniej na 
7 dni przed zamierzoną  wy-
płatą.  KSR ma obowiązek 
rozpatrzyć wszelkie reklama-
cje, wnioski i opinie pra-
cowników oraz udzielić zain-
teresowanym odpowiedzi 
przed ustalonym terminem 
wypłaty nagród. 

Regulamin zawiera ponadto 
szereg postanowień szczególnych 
jak np. warunki przyznawania 
nagród pracownikom, którzy nie 
przepracowali w przedsiębior-
stwie 6 miesięcy, przyznawania 

się tylko do zmiany blach, 
wyrównania tłoku i nasilenia 
farby  w przypadku maszyn 
offsetowych,  przyrządów  i re-
wizji na maszynach typo. 

Nad synchronizacją  przygo-
towania produkcji, ażeby od-
powiednie materiały trafiły 
na właściwe stanowisko spra-
wują  kontrolę dyspozytorzy 
wydziałowi. Dla introligatorni 
dobrym przykładem jest fakt, 
że pozycja nie znajdzie się 
wcześniej w dalszej obróbce, 
dopóki całość nie zostanie 
skompletowana. W specjalnie 
do tego przeznaczonych po-
mieszczeniach kompletuje się 
całą  pozycję tj. wydrukowane 
arkusze, wklejki, wyklejki, 
okładki, obwoluty. Gdy zlece-
nie jest już w całości, dopiero 
wtedy zostaje przekazane do 
dalszej obróbki. Zaletą  tej 
metody jest to, że unika się 
rozgrzebywania kilku pozycji 
naraz, ponieważ jak to często 
wynika z praktyki, w toku 
obróbki dopiero się zauważa, 
że czegoś brak. Przerywa się 
tok produkcyjny, tę pozycję 
się zrzuca i bierze się następ-
ną.  Niepotrzebne straty czasu 
spowodowane ustawianiem na 
nowo maszyn, przestawianiem 
ludzi na inne stanowiska i no-
we przygotowanie stanowisk. 

W działach fotografii  zosta-
ły wprowadzone agregaty do 
wywoływania filmów  co w 
znacznym stopniu usprawnia 
i przyśpiesza proces wywoły-
wania, ponieważ mając  stałą 
temperaturę wywołacza i jed-
nostajny ruch, dla określo-
nych prac ustala się stały 
czas wywoływania i można 
jednocześnie od kilku do kil-
kunastu filmów  wywoływać 
jednocześnie. 

Było to parę przykładów 
dobrej organizacji pracy na 
kilku wydziałach, które w no-
woczesnych zakładach w NRD 
są  stosowane w praktyce i 
przynoszą  przewidziane efek-
ty. Przykładów tych jest dużo 
więcej i niektóre z nich po 
przeanalizowaniu powinny 
znaleźć zastosowanie na tere-
nie naszego zakładu. 

inż. M. Wieczorek 

nagród niektórym uczniom mło-
docianym, przyznawania nagród 
za współzawodnictwo pracy oraz 
bliżej precyzuje zasady różnico-
wania nagród. Z braku miejsca 
nie możemy zapoznać z wszy-
stkimi postanowieniami regula-
minu a zainteresowanych odsy-
łamy do jego tekstu. 

Ostateczna kwota odpisu na 
fundusz  zalkładowy za rok 1971 
będzie znana po ustaleniu wy-
niku rocznego-, przeprowadzeniu 
badania przez biegłego księgo-
wego i zatwierdzenia sprawozda-
nia finansowego  przez jednostkę 
nadrzędną,  t j . przypuszczalnie na 
przełomie miesiąca  marca i kwiet-
nia br. Szacujemy, że wielkość 
odpisu będziie stanowić od 5 
proc. do 6 proc. .rocznego fundu-
szu osobowego płac (bez ucz-
niów (młodocianych) i wynie-
sie kwotę od 570 do 680 tys. zł. 

Z przedstawionego w ogólnych 
zarysach mechanizmu tworzenia 
funduszu  zakładowego i zasad 
jego podziału jasno wynika, że 
wielkość wygospodarowanego 
funduszu  oraz wielkość nagrody 
indywidualnej zależna jest od 
stopnia wykonania planowanego 
zysku, a wielkość zysku — od 
każdego z nais, naszej dyscypli-
ny, wydajności pracy, stopnia 
wykorzystania majątku  trwałe-
go, oszczędnego i racjonalnego 
gospodarowania materiałami, 
starannego wy konania półfabry-
katów i wyrobów — słowem od 
sumiennego wykonywania na-
szych obowiązków. 

Interpretacja przepisów prawa 
pracy wywołuje zawsze niepo-
rozumienia, szczególnie zaś, gdy 
w życiie wchodzą  nowe, niezna-
ne jeszcze z praktyki załogom. 
Właśnie w e wrześniu ub. roku 
nabrały mocy postanowienia 
prawne dotyczące  zwolnień i 
wynagrodzenia za dni zwolnień 
od pracy z ty tu łu wychowania 
dzieci do lat 14 oraz opieki nad 
dziećmi chorymi które nie 
przekroczyły czternastego roku 
życia. 

Przepisy te oparte na ustawie 
sejmowej, opracowane zostały 
przez przewodniczącego  Komite-
tu Pracy i Płac w piśmie okól-
nym nr 23 oraz w wytycznych 
nr 35 z dnia 15 września 1970 
roku (Dz, Urz. KPiP inir 4, poz. 
11 i 12). Przepisy te stanowią 
dalsze ułatwienie pracującym 
matkom i ojcom). 

Z 
paragrafem 

na ty 
Dotychczas bowiem zwolnie-

nie lekarskie od pracy dla za-
pewnienia opieki choremu dziec-
ku przysługiwało w zasadzie 
matce, ojcu zaś w wyjątkowych 
wypadkach, tzn. wówczas, gdy 
matka z różnych uzasadnionych 
powodów nie przebywała w do-
mu, np. przebywała w szpitalu, 
więzieniu, delegacji służbowej. 

Obecnie znów, jeśli oboje ro-
dzice są  pracownikami, a w do-
mu nie ma innych osób mogą-
cych zapewnić opiekę choremu 
dziecku — lekarskie zwolnienie 
od pracy dla zapewnienia ta-
kiej opieki choremu dziecku po-
winno być udzielone temu z ro-
dziców, które zażąda  takiego 
zwolnienia. 

Unormowane zostały również 
kwestie wynagrodzenia za dni 
nieobecności rodziców w pracy 
z tytułu zwolnienia lekarskiego 
dla zapewnieniia opieki choremu 
dziecku do- lat 14. Oboje rodzi-
ce (zdarzyć się bowiem może, 
że opiekę choremu dziecku będą 
zapewniali częściowo matka i 
częściowo ojciec) mogą  otrzymać 
z tego ty tu łu zasiłek chorobo-
wy łącznie  za 30 dni w roku 
kalendarzowym. Dalsze dni o,pie-
kli, aczkolwiek uzyskane na mo-
cy zwolnienia lekarskiego1, nie 
podlegają  zapłacie. Jeśli znów 
opiekę nad chorym dzieckiem 
pełniło tylko jedno z rodziców 
na mocy zwolnienia lekarskiego 
— zasiłek chorobowy przysługu-
je również za 30 dni w roku ka-
lendarzowym. 

Innym zagadnieniem jest u-
dzielanie zwolnień od pracy w 
związku  z wychowaniem dzieci 
do lat 14. Z tego tytułu przy-
sługują  w ciągu  roku tylko- dwa 
dni zwolnienia od pracy zarów-
no matkom jak i ojcom. Pra -
cownicy i pracownice korzysta-
jący  z takich zwolnień zacho-
wują  prawo do wynagrodzenia 
jak za urlop wypoczynkowy. 

Kolegium redakcyjne 
„Czcionką i Słowem" 
w składzie: 

Tadeusz Wojego 
Zofia  Pokora 
mgr Maria U r b a n e k 
inż. J u l i a n Szelengowicz 
Józef  Rodziewicz 
Je rzy S tankiewicz 
Wacław Zahorsk i 
Urszula Świercz 

Materiały ilustracyjne 
przygotowali: 

foto  — Miros ław Wieczorek 
r y s u n k i — A n d r z e j Skłodowski 

Szatę graficzną  opracowali: 

inż. Ju l i an Szelengowicz 
Tadeusz Wojego 

Druk: Olsztyńskie Zakł. Graficzne 
im. Seweryna Pieniężnego, 
Lz. 80, nakł. 550. 22 I 1972. Z-8/08 

Jak tworzymy i będziemy 
dzielić fundusz  zakładowy Czyn zjazdowy pracowników 

Z głęboką powagą i zainteresowaniem przyjęte zostały wy-
tyczne KC PZPR wśród załogi OZGraf.  Program dalszego 
rozwoju Polski, polepszenia warunków życia — przyjęty został 
jako zależny od całego społeczeństwa, od intensywności pracy, 
od wyprodukowania towarów o lepszej jakości. Dowodem po-
parcia nowej polityki Partii i Rządu, to podjęte i realizowane 
przez pracowników naszego zakładu zobowiązania dodatkowej 
produkcji, nadrabianie zaległości powstałych w ostatnim czasie 
w wyniku zachorowań na grypę, udział w budowie ośrodka 
rekreacyjno-wypoczynkowego nad jeziorem Gim. 
Planowana wartość zobowiązań produkc. w zł. = 400 tys. 
Wykonana „ „ „ w zł. = 401 tys. 
Przy budowie ośrodka rekreacyjno-wypoczynkowego przepra-

cowano 1.200 godz. 
Planowana wartość zobowiązań w zł. — 20 tys. 
Wykonana „ „ „ — 21,3 tys. 
A oto tabela przedstawiająca ilość godzin podjętych zobowią-

zan na poszczególnych działach i ich wykonanie za rok 1971: 
1. Oddział składu ręcznego 600 429 71,5 
2. Oddział składu maszynowego 430 195 45,3 
3. Chemigrafia — 68 — 

4. Oddział maszyn typo 980 791 80,7 
5. Wydział prod. offset. 670 663 95,9 
6. Wydział introligatorni 1680 1232 73,3 
7. Administracja 860 911 105,9 
8. Warsztaty — 114 — 

9. Dział gospodarczy — 157 — 

10. Magazyn — 20 -

Razem: 5220 4580 85,8 
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Z.  życia TKKF  - „Gryf 

Przed zebraniem sprawozdawczo-
-wyborczym w ognisku TKKF „Gryf u 

W Towarzystwie Krzewienia 
Kultury Fizycznej trwa obecnie 
VI kampania sprawozdawczo-wy-
borcza. Towarzystwo rozpoczyna 
już piętnastoletnią działalność w 
służbie polskiego społeczeństwa, 
przynoszącą coraz bardziej wi -
doczne efekty. 

Upowszechnianiem i rozwojem 
kultury fizycznej,  turystyki, spor-
tu masowego i właśc iwym wypo-
czynkiem ludzi pracy zaintereso-
wane są najwyższe władze poli-
tyczne i administracyjne w Pol-
sce. Troska o właściwy rozwój 
turystyki i sportu polskiego zna-
lazła swój wyraz w Wytycznych 
na VI Zjazd Partii. 

W tym aspekcie wzrastają za-
dania i rola ogniska TKKF w za-
kładach pracy. Władze Towarzy-
stwa zalecają: 

1. Rozwijanie ściślejszej współ-
pracy TKKF ze związkami za-
wodowymi i z ZMS-em. 

2. Uatrakcyjnienie programu 
działalności ognisk zakłado-
wych poprzez: 

a) rozwój s p a r t a k i a d zakłado-
wych , 

b) p o p u l a r y z a c j ę Igrzysk Mło-
dzieży Robotn icze j , 

c) upowszechn ien ie codzien-
nych p r z e r w r e k r e a c y j n y c h 
i 10-minutowych ćwiczeń 
g imnas tycznych , 

d) pod jęc ie i zabezpieczenie re-
a l izac j i s p o r t o w o - r e k r e a c y j -
nego p r o g r a m u związko-
w y c h i zak ładowych ośrod-
k ó w wypoczynku ur lopowe-
go i świątecznego. 

3. P r o g r a m o w a n i a w skali maso-
w e j nowych form  rek reac j i , 

a) mar szów i biegów dla zdro-
wia , 

b) spor tów wodnych , 
c) ko la r s twa r e k r e a c y j n e g o . 

4. Dalsze popu la ryzowanie spor-
t u w rodzinie, kome tk i , pły-
wan ia , ku l tu rys tyk i , g imnas ty -
ki r e k r e a c y j n e j i spor tów 
wodnych . Ze względu na br^k 
mie jsca , ogran iczy łem się ty l -
ko do ki lku p u n k t ó w zleceń. 

Ognisko „Gryf"  oprócz sukce-
sów spor towych , ma również 

Rozstrzygnięta rywalizacja 
1971 roku 

Małżeńs two Teresa i J e rzy 
S tank iewiczowie na j l epszymi 
spor towcami T K K F „Gryf". 

Wzorem t r adyc j i wie lu p i sm 
spo r towych w roku 1971 za-
rząd  naszego ogniska T K K F 
wprowadz i ł z dn iem 12 czer-
wca p u n k t a c j ę na na j lepszego 
spor towca Olsztyńskich Z a k ł a -
dów Graficznych.  W ciągu  ca -
łego roku za z a j m o w a n i e p i e r -
wszych 6-ciu mie j sc w każde j 
dyscypl inie spor towej , uczes-
tn ik zdobywał p u n k t y w za-
leżności od rangi zawodów. 
P u n k t a c j a p r o w a d z o n a by ła 
w k o n k u r e n c j i kobiet i męż -
czyzn. Nie s t a ra l i śmy się w y -
olbrzymiać idei p u n k t ó w , a k -
c ja mia ła na celu zdopingo-
w a n i e koleżanek i kolegów do 
masowego udzia łu w i m p r e -
zach spor towych o rgan izowa-
nych za równo przez nasze 
Ognisko jak i przez władze 
zwierzchnie a więc Zarząd 
Miejsk i i Wojewódzki T K K F . 

Nie wszys tk ich to chwyci ło 
a wie lu młodym, dob rym za-
wodn ikom dysponu jącym  wol -
n y m czasem zabrak ło dobre j 
woli na rep rezen towan ie 
OZGraf. 

Na szczególne wyróżnien ie 
zas ługu je wś ród koleżanek Te-
resa S tankiewicz . S t a r t y pan i 
Teresy kończyły się zwykle 
zwycięs twem a ilość s t a r tów 
i p r z e w a g ę nad k o n k u r e n t k a -
mi odzwierciedla poniższa t a -
bela. Słowa uznan ia należą  się 

ko leżankom Mar iann ie S tan i -
szewskiej , Hann ie Jemie ln iak 
i Urszul i Świercz. Wśród kole-
gów była większa rywal izac ja . 
Zdobycie miana na j l epszy przez 
prezesa ogniska zostało przy-
pieczętowane w osta tnich kon-
k u r e n c j a c h roku, za jęc iem 1 
i 2 mie j sca w w a r c a b a c h i 
szachach. M i e j m y nadz ie ję 
że w n o w y m 1972 roku zwięk-
szy się rywa l i zac j a w obu 
grupach , dla dobra naszego 
zdrowia, h u m o r u i renomy 
Ogniska T K K F . 

Nasi N A J L E P S I 

1. Teresa S tank iewicz 940 p. 
2. M a r i a n n a S tan i szew-

ska 397 „ 
3. H a n n a Jemie ln iak 355 „ 
4. Urszula Świercz 354 „ 
5. K r y s t y n a Za leśna 155 „ 
6. Teresa K u p r e n 135 „ 
7. Teresa Daraszkiewicz 90 „ 
8. Ha l ina Poko ra 80 „ 
9. Ewa Echaus t 47 „ 

10. B a r b a r a Dominik 45 „ 
11. H e n r y k a Kisiel 45 „ 
12. Alina Chomiuk 45 „ 

1. Je rzy S tankiewicz 645 p. 
2. Witold M a r t u l 507 „ 
3. Tadeusz Frąckiewicz  355 „ 
4. Michał Zawadzk i 317 „ 
5. J a n Fogt 292 „ 
6. Andrze j Sk ładowski 287 „ 
7. Tadeusz Juchn iewicz 267 „ 
8. S tan i s ł aw Bodo 227 „ 
9. Fel iks Olszewski 165 „ 

10>. Józef  P a l m o w s k i 152,, 

sporo niedociągnięć  w swe j dzia-
łalności . Chcę zazna jomić z nimi 
p r acowników naszego zak ładu i 
zwrócić na nie uwagę n o w e m u 
zarządowi  ogniska, ce lem ich u -
sunięc ia . 
1. Aby ognisko mogło coraz ba r -

dziej rozwi jać swą  działalność 
p rogramową  na te ren ie zak ła -
du, musi być otoczone więk-
szą  niż dotychczas opieką  ze 
s t rony d y r e k c j i zak ładu , Rady 
Zak ładowe j , a także organiza-
cj i po l i tycznych i społecznych. 
Ognisko zdane na własne siły 
nie będzie w s tan ie należycie 
p racować . 

2. Zbierać sys tematyczn ie i na 
bieżąco  składki , k tó re w roku 
ub ieg łym nie były z różnych 
przyczyn zb ie rane . 

3. Werbować do Towarzys twa jak 
n a j w i ę c e j członków, szczegól-
nie wśród młodzieży. 

4. Ognisko powinno posiadać 
własne s k r o m n e pomieszczenie 
na s ek re t a r i a t i m a g a z y n spor-
towy. 

5. Do nowego zarządu  ogniska 
należy w y b r a ć działaczy ak -
t y w n y c h , a przede wszys tk im 
chę tnych do t r u d n e j i często 
n iewdzięczne j p racy społeczne j 
w sporcie . 

6. Wielu działaczy spor towych w 
ubieg łe j k a d e n c j i n ie w y k a z a -
ło się należytą  pracą  na co 
dzień. Celem zmobi l izowania 
szerszego a k t y w u spor towego 
do pracy , powinna wzrosnąć 
rola działacza spor towego na 
te r en i e zak ładu . 

7. P ropagować wszelkie formy 
spor tu masowego na oddzia-
łach i działach p r o d u k c y j n y c h . 

8. Do prowadzen ia codz ienne j 
działalności p r o g r a m o w e j ko-
nieczne są  p r z y n a j m n i e j małe 
ob iek ty spor towe. Na te ren ie 
zakładu, is tnie ją  t ak ie możli-
wości. P rzy pomocy d y r e k o r 
zak ładu , cz łonkowie ogniska 
powinn i s tanąć  g remia ln ie do 
b u d o w y boisk spor towych . 

9. Dużo do zrobienia jest jeśli 
chodzi o urządzenie  ob iek tów 
spor towych , na t e ren ie ośrod-
ka wypoczynkowego w Nowej 
Kale tce . 

10. Poprzez spor t w y c h o w y w a ć 
młodych p r a c o w n i k ó w w du 
chu właśc iwe j pos tawy mora l -
n e j , przywiązania  do macie 
rzys tego zak ładu , w duchu 
zdrowego wyżycia się i przy-
j emnego spędzenia wolnego 
czasu od p racy . 

Oczywistą  jes t rzeczą,  że w tych 
ki lku p u n k t a c h nie by łem w sta 
nie u jąć  całości p rob lemu zwią-
zanego z działalnością  ogniska . 
Wiele sp raw i p rob lemów na pew-
no w y n i k n i e w czasie wa lnego 
zebran ia . 

Jerzy  STANKIEWICZ 

Z działalności Ogniska 
TKKF „Gryf"  przy OZGraf. 

W dniu 10.X.71 r. rozegrany 
został wojewódzki turniej ko-
metki o puchar ZG TKKF. W 
turnieju tym reprezentanci „Gry-
fu"  zajęli zespołowe III miejsce. 

W miesiącach  X — XI odby-
wał się w Olsztynie rejonowy 
zlot TKKF, w którym starto-
wały 24 ogniska. Reprezentanci 
„Gryfu"  startowali w piłce noż-
nej, rzutach do tarczy, kometce, 
przeciąganiu  liny, tenisie stoło-
wym, w zawodach la i strzela-
nie z koks, zajmując  zespołowo 
czwarte miejsce i zdobywając 
kilka czołowych lokat indywi-
dualnych. 

W grudniu zakończona została 
XI Spartakiada Zakładowa 
OZGraf.,  k tóre j organizatorem 
Dyło ognisko „Gryf".  Startowało 
280 osób łącznie  z członkami ro-
dzin. W ramach spartakiady od-
były się zawody w rzutach lot-
kami, kometce, lekkiej atletyce, 
strzelaniu z wiatrówki, warca-
bach i szachach, w konkurencji 
kobiet i mężczyzn. Odbył się 
także tradycyjny mecz piłki 
nożnej pomiędzy drużynami żo-
natych i kawalerów który za-
kończył się wynikiem 3:3. Spar-
takiada cieszyła się zaintereso-
waniem młodej załogi OZGraf. 
i należy sądzić,  że następna bę-
dzie cieszyła się jeszcze większą 
popularnością.  Zwycięzcy otrzy-
otrzymają  dyplomy i skromne 
uipominki rzeczowe. 

Od jesieni t rwa kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w og-
niskach TKKF. Pomimo niewą-
tpliwych osiągnięć  w ostatniej 
kadencji, nowy zarząd  będzie 
miał dużo problemów do roz-
wiązania  m.in. nabór nowych 
członków, budowę w czynie spo-
łecznym boisk do siatkówki i 
koszykówki na terenie zakładu 
oraz jeszcze bardziej umasowlć 
spcct wśród pracowników i ich 
rodzin. Problemem jest również 
powołanie stałej sekcji siatków-
ki i zatrudnienie instruktora. 

Wielu pracowników wyraża 
ochotę grania w siatkówkę w 
okresie jesienno-zimowym, ale 
na opłacanie sali i instruktora 
potrzebne są  fundusze,  których 
brak odczuwa ognisko. 

Należy zatem życzyć nowemu 
zarządowi  ogniska, aby spełnił 
jak naj lepiej swoje zadania w 
umasowieniu sportu w zakładzie 
i starał się możliwie najlepiej 
zagwarantować godziwy wypo-
czynek po pracy załodze i ro-
dzinie. 

J. Stankiewicz 
prezes ogniska 

Rejonowy 
zlot TKKF 
W październiku i listopadzie 

trwał rejonowy zlot ognisk 
TKKF, którego organizatorem 
był ZM TKKF w Olsztynie. 
W zlocie uczestniczyły 24 ogni-
ska „Gryf"  w punktacji zespo-
łowej uplasowało się na czwar-
tym miejscu, zdobywając  224 pkt. 
Zwyciężyło ognisko 1) WPSS 
„Społem'*' — 405 pkt. 2) Tornado — 
351 pkt. 3) Szpital Dziecięcy — 
250 pkt. 

Przyczyną  zajęcia „tylko" 
czwartego miejsca był fakt,  że 
wyznaczeni zawodnicy nie sta-
nęli na starcie. A szkoda, bo 
nawet pierwsze miejsce było 
możliwe do zdobycia. Szczególny 
zawód sprawili lekkoatleci, s tar-
towali oni w skromnym, siedmio-
osobowym składzie,, w tym dwie 
panie. 

Lepsze wyniki osiągnięte  przez 
naszych reprezentantów to: III 
miejsce zespołowo w kometce, 
IV w piłce nożnej i IV w prze-
ciąganiu  liny. 

W konkurencjach indywidu-
alnych z naszych zawodników 
zwyciężyli: T. Stankiewicz 
(pchnięcie kulą  i rzut do tarczy) 
W. Martul (pchnięcie kulą)  i T. 
Frąckiewicz  (skok w dal i III m. 
w biegu na 100 m). Poza tym 
drugie i trzecie miejsce w ko-
metce zajęli: M. Zawadzki, R. 
Maćkowiak, H. Jemielniak, 
T. i J . Stankiewiczowie. 

J. Stankiewicz 

W grudn iu ub. roku zakończona 
została XI Spa r t ak i ada Zak łado-
wa. Ze względów od organ iza to -
rów niezależnych, n ie rozegrano 
tenisa s tołowego i b rydża spor to-
wego. 

W t u r n i e j u szachowym s t a r to -
wało 13 zawodników. Zwyciężył 
J . Fogt — 10 pkt . , 2. J . S tank ie -
wicz — 10 pkt . , 3. T. Pato ła — 
7 pkt . W t u r n i e j u warcabowym 
kobiet zwyciężyła A. Chomiuk 
przed U. Świercz i M. S tan iszew-
ską.  T u r n i e j warcabowy mężczyzn 
wygra ł J . S tankiewicz — 11,5 pkt . , 
2. M. Zawadzk i — 10 pkt . , 3. J . 
Fogt — 8,5 pk t . S t a r towa ło 11 o-
sób. Ogółem w spar t ak iadz ie s t a r -
towało 280 osób. Liczba uczes tn i -
ków z poszczególnych wydzia łów 
wygląda  nas t ępu jąco :  Wydział 

XI Spartakiada 
Typograf iczny  143, Wydział Of-
fsetowy  — 52, Wydzia ł In t ro l iga-
to rn i 37, inni (warsz ta ty , magazyn 
i cz łonkowie rodzin) — 25 i Admi-
n i s t r ac j a — 23. N a j w i ę c e j zwy-
cięstw (biorąc  pod u w a g ę t rzy 
pierwsze mie jsca) zdobyli przed-
s tawicie le Wydz. T y p o — 21, offse-
tów — 10, in t ro l iga to rn i — 6, in-
ni — 6, a d m i n i s t r a c j a — 4. 

N a j s t a r s z y m uczes tn ik iem spar -
t a k i a d y był kol. Tadeusz J u c h -
niewicz, mogący  być wzorem dla 
nasze j młodzieży, n a j m ł o d s z y m 
Miros ław Stankiewicz . 

Jedenas tą  S p a r t a k i a d ę Zak łado-
wą  zorganizowaną  pod p a t r o n a -
tem d y r e k t o r a m g r . K. Kuczyń-
skiego, po raz p ie rwszy w no-
wych w a r u n k a c h — należy oce-
nić pozy tywnie . Wielu uczes tn i -
ków, a szczególnie pań , po raz 
pierwszy ze tknę ło się z zawoda-
mi s p o r t o w y m i . 

J e s t e m op tymis tą  i wierzę, ze 
XII S p a r t a k i a d a Zak ładowa zo-
stanie r o z e g r a n a z jeszcze w i ę k -
szym r o z m a c h e m przy udzia le 
większe j i lości uczes tn ików. Aby 
to osiągnąć,  n o w y zarząd  ognis-
ka, k t ó r y zos tanie w y b r a n y w 
początkach  bieżącego  roku , po-
win ien o t r z y m a ć większą  pomoc 
od władz związkowych  i ZMS-u. 

J e r z y STANKIEWICZ 

Wypadki  przy pracy na terenie  naszego zakładu 
W  roku 1970,  gdy  pracowali-

śmy jeszcze przy ul.  22-Lipca 7 
w warunkach do  jakich nikt 
by teraz  nie chciał  wracać,  wy-
padki  w pracy miały  miejsce 
ale nie dotyczyły  one praco-
umików bezpośrednio  produkcyj-
nych lecz  pracowników  gospo-
darczych  i obsługi. Na  4 zai-
stniałe  wypadki  2 to tzw.  cię-
żkie, gdzie  okres zwolnienia  wy-
nosił  kilka  tygodni  a nawet 
miesięcy jak w przypadku  Ob. 
Leśkiewicz  Władysławy,  która 
doznała  złamania  kości  nadga-
rstka  prawej ręki. 

Tak  niska ilość  wypadków 
stawiała  nasz zakład  na wzoro-
wej pozycji w skali  całego re-
sortu. Dla porównania, w Szcze-
cinie w pokrewnym nam za-
kładzie  ilość  wypadków  w tym 
okresie wynosiła  kilkadziesiąt. 
Uzyskanie  przez nas takiego  ko-
rzystnego  wskaźnika  należy 

zawdzięczać  dużemu doświad-
czeniu załogi,  która  potrafiła, 
zastosować  się do  instrukcji  i 
przepisów bezpiecznych metod 
pracy jakie otrzymała  na wie-
lokrotnych  szkoleniach  z dzie-
dziny  BHP. 

Rok 1971 to zwiększone za-
trudnienie,  dla  zabezpieczenia 
cyklu  produkcyjnego  musieli-
śmy przyjmować  do prąciJ  ludzi, 
którzy  nie byli  nigdy  związani 
z pracą w poligrafii  a w wielu 
przypadkach  była to ich pier-
wsza w życiu praca zawodowa. 
Stąd  w roku 1971 wypadkowość 
wzrosła  czterokrotnie  i wynio-
sła 16 wypadków  przy czym 80 
proc. zaistniałych  wypadków 
przypada  na III  i IV  kwartał. 
Świadczy  to wyraźnie, że jed-
ną z przyczyn była nierytmicz-
ność  procesów technologicznych 
na przestrzeni  całego roku. 

Spiętrzenie  prac w końcowych 

miesiącach roku, gdzie  nie wy-
wiązanie się z zobowiązań 
względem  wydawców  groziło 
poważnymi konsekwencjami 
m.in. utratą  funduszu  zakłado-
wego, wprowadziła  chaos i de-
zorientację  wśród  personelu 
bezpośredniego  dozoru  a także 
między  załogą.  Koncentracja 
nad zagadnieniem  tylko  wyko-
nania planu to poważny błąd 
popełniony  przez personel  nad-
zoru, który  m.in. odpowiedzial-
ny jest za właściwą  organizację 
stanowiska  pracy i bezpieczne 
metody  pracy przydzielonej 
grupy pracowników.  Takie  oto 
przyczyny wyeliminowały  z pro-
cesu produkcyjnego  na wiele 
tygodni  dziewięciu  pracowników 
produkcyjnych  w tym 5 kraja-
czy, maszynista  offsetowy,  od-
bieraczka, pom. maszynisty  i 
trawiacz.  Pozostałe  wypadki  do-
tyczyły  pracowników z działów 

pomocniczych, z których naj-
cięższy miał  Ob. Cisak  Franci-
szek, w wyniku którego  doznał 
złamania  kostki  podudzia  pra-
wej nogi. 

Przyczyną  był m.in. brak nad-
zoru jak i nie przestrzeganie 
przepisu o wysokości  ładowa-
nia półfabrykatów  lub goto-
wej produkcji  na podesty.  W 
przypadku  tym materiał  na po-
deście  był załadowany  na wyso-
kość  2 m zamiast  do  1,5 m wy-
sokości  określonej  przepisem. 

Tak  więc współwinnymi  ta-
kich wypadków  będą zawsze 
krajacze,  maszyniści  i odbie-
raczki  nie przestrzegający  zasa-
dy  określonej  wysokości  ładowa-
nia na podesty. 

Przytoczenie  tych przyczyn 
powstawania  wypadków  na te-
renie naszego zakładu  powinno 

w roku bieżącym wpłynąć  mo-
bilizująco  na brygadzistów,  kie-
rowników  działów  oraz personel 
inżynieryjno-techniczny  do  wdra-
żania właściwego  rytmu pracy 
dostosowanego  do  rytmu fizjo-
logicznego  pracownika,  przez co 
łatwiejsze  będzie  osiągnięcie 
bezpiecznych metod  pracy przy 
produkcji  bez spiętrzeń  w koń-
cach miesiąca, kwartału  i roku. 

Ku  przestrodze  sygnalizuje 
się korektę  do  regulaminu  pre-
miowania, w której  uwzględ-
nione będzie  wprowadzenie  san-
kcji w postaci  obniżenia lub po-
zbawienia  premii  pracowników 
odpowiedzialnych  za stan bez-
pieczeństwa  i higieny  pracy w 
poszczególnych  zespołach, czy 
działach  produkcyjnych. 

Jerzy  Chabinowski 
starszy  insp. BHP 


